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W ielka krajowa narada 
w sprawie oszczędności paliw

(f) W Warszawie odbyła się 
krajowa narada w sprawie o- 
szczędności paliw. Uczestnicy 
narady podsumowali dotychcza
sowe wyniki walki o oszczęd
ność paliw w latach 1951 — 52 
oraz na podstawie obszernej 
dyskusji ustalili plan działa
nia. który ma na celu zaoszczę
dzenie dalszych wielu tysięcy 
ton cennych paliw, a przede 
wszystkim węgla.

W obradach wzięli udział: za
stępca przewodniczącego PKPG 
— tow. minister E. Szyr, przed
stawiciele resortów gospodar - 
czych, przedstawiciele CRZZ. 
Polskiej Akademii Nauk, Na - 
czelne i Organizacji Technicz
nej oraz około 700 techników, 
inżynierów, racjonalizatorów z 
zakresu eksploatacji urządzeń 
cieplnych i  wybitnych palaczy, 
którzy przybyli z całego kraju.

W czasie obrad zastępca 
przewodniczącego PKPG tow. 
min. E. Szyr wygłosił referat, 
w którym nawiązując do wska
zań Prezydenta Bieruta, zawar
tych w przemówieniu na V II 
Plenum KC PZPR — omówił 
olbrzymie znaczenie racjonal - 
nej gospodarki surowcowej, a 
zwłaszcza gospodarki węglem.

Po referatach wiceprezesa 
NOT inż. Witwińskiego i :nż. 
Olczakowskiego rozpoczęła się 
ożywiona dyskusja, w której, 
zabierało głos kilkudziesięciu 
uczestników narady, wskazując 
na coraz to nowe możliwości 
usprawnienia gospodarki ciepl
nej, M. in. zwrócono uwagę

L'w S°v

O
na konieczność coraz szersze
go instalowania i posługiwa
nia się przyrządami pomiaro
wymi w kotłowniach. Bez tych 
urządzeń, zdaniem mówców, nie 
można postawić na właściwym 
poziomie gospodarki cieplnej.

Zwrócono uwagę na fakt, że 
nasze urządzenia kotłowe po
winny być zaopatrywane w 
większym niż dotychczas stop
niu w automatyczne urządze
nia. Apelowano również do 
przemysłu węglowego o syste
matyczne podnoszaiie jakości 
węgla.

Szczególnie akcentowano ko
nieczność intensywnego szko
lenia specjalistów z zakresu 
gospodarki cieplnej. Mówcy 
zwracali uwagę, że konieczne 
jest utworzenie Instytutu Ener
getyki, który prowadziłby pod
stawowe prace naukowo - ba 
dawcze w tym zakresie, jak 
również zapewniłby koordyna
cję tematów instytutów bran
żowych związanych z energe
tyką.

W zakresie spalania węgla w 
domach mieszkalnych wskazy
wano na możliwość uzyskiwa
nia dużych oszczędności przy 
właściwej eksploatacji nowo - 
czesnych urządzeń centralnego 
ogrzewania. Ustalono również, 
że należy przyśpieszyć prace 
nad skonstruowaniem typowych 
pieców o ulepszonej konstruk
cji dla gospodarstw domo - 
wych.

Na zakończenie obrad uczest
nicy uchwalili wysłać depeszę 
do Prezydenta Bieruta.

pokojowe rozwiązanie problemu 
o położenie kresu

niemieckiego
Korei

Dalsze obrady Światowej  Rady Pokoju
w Ber l in ie

(TELEFONEM OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
Berlin, 3 lipca

Na sesji nadzwyczajnej Światowej Rady Pokoju zakoń
czona została dyskusja nad sprawą Niemiec .i Japonii. Wy
stąpienie przewodniczącego Chińskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju Kuo Mo-żo rozpoczęło dyskusję nad drugim punktem 
porządku dziennego sesji — nad sprawą natychmiastowego 
zaprzestania działań wojennych w Korei.

Dyskusja nad problemem nie- USA, Anglii, Francji i ZSRR ,z.

Budowa pierwszego szybu 
warszawskiego metro zakończona 

przed terminem
(f) Budowa pierwszego szybu 

warszawskiego metro została 
zakończona. W dniu 30 czerw
ca załoga szybu Nr 5 Przedsię
biorstwa Budowy Szybów zło
żyła zwycięski meldunek, że 
szyb Nr 5 osiągnął przewidzia
ną głębokość. Budowa szybu 
wykonana została na 30 dni 
przed przewidzianym w har
monogramie terminem.

Sukces swój dzielna załoga 
zawdzięcza zwycięskiej przed
terminowej realizacji zobowią
zań lipcowych, ofiarnej pracy 
całego zespołu i lyzor.o.wej or
ganizacji pracy. Zobowiązanie 
skrócenia o 20 dni wykonania

prac załoga szybu Nr 5 zreali
zowała ną 10 dni przed przyję
tym w zobowiązaniu terminem. 
Przedterminowa realizacja tego 
zobowiązania dała państwu 
oszczędności 45.386 zł.

W realizacji zobowiązań wy
różnili się m. in. kierownik 
szybu Nr 5 Józef Wargięl, rę
bacz przodowy Ignacy Zieliń
ski i sztygar maszynowy Jan 
Grabiec.

O swym sukcesie produkcyj
nym załoga szybu Nr 5 zamel
dowała w liście skierowanym 
do Pierwszego 
Polski Ludowe)
Bolesława Bieruta, A

ładowniczego 
— "prezydenta

mieckim trwała podczas nocnej 
sesji we środę i w czwartek 
rano.

Przemówienie
Wandy Wasilewskiej

Gorąco powitali zebrani wy
stąpienie delegatki ZSRR Wan
dy Wasilewskiej, która przepro
wadziła głęboką analizę znacze
nia sprawy Niemiec dla poko
ju Europy i pokoju świata. Mó
wiąc o „układzie ogólnym“ oraz 
układzie {»ryskim o utworze
niu armii europejskiej, które 
stały się fundamentem odbudo
wy niemieckiego militaryzmu 
— Wanda Wasilewska stwier
dziła: „Ostrzegaliśmy narody 
przed tym niebezpieczeństwem 
już dawno, jeszcze na Warszaw
skim Kongresie Pokoju. Pan 
Adenauer bezwstydnie sprzedał 
swój naród jako mięso armat
nie, swój kraj jako bazę w o -. 
jenną i dał pełną wolność od
wetowcom“ .

Podkreślając konieczność po
kojowego rozwiązania sprawy 
niemieckiej Wasilewska powie
działa:

— Rozwiązanie sprawy Nie
miec — to przeprowadzenie w 
Niemczech wyborów, utworze
nie rządu, stworzenie zjedno
czonego demokratycznego po
kojowego państwa niemieckiego 
i zawarcie z nim prawdziwego, 
wszechstronnego traktatu poko
jowego. Takie Niemcy — to 
czynnik pokoju.

Cisza panowała na sali w 
czasie przemówienia. Ostatnie 
słowa, w których Wasilewska 
zaproponowała, aby nadzwy- 
jrtajjłau.Jjg£.ijŁ .ija a Io n pl  Rady 
Pokoju z-wróciła się-do rządów

W  50 budynkach osiedla 
na Jelonkach mieszkają już 

radzieccy budowniczowie
Za pięć tygodni zakończona 

zostanie całkowicie budowa osie
dla w Jelonkach dla radziec
kich budowniczych Pałacu Kul
tury i Nauki. W tej chwili jest 
już gotowych, zmontowanych 80 
budynków mieszkalnych, z któ
rych 50 zamieszkują już robot
nicy. W kilkunastu trwają ro
boty wykończeniowe. Do końca 
bieżącego miesiąca zakończona 
zostanie budowa ambulatorium, 
a w lipcu taźni osiedlowej, sto
łówki centralnej i pralni. Na te
renie czynne są już trzy kioski 
i  kuchnia. Funkcjonuje również 
w jednym z dornków urząd

pocztowy, obsługiwany przez 
pracownice radzieckiej poczty.

Na terenie osiedla instaluje 
się również przewody central
nego ogrzewania i sanitarne, bu
duje drogi asfaltowe i porząd
kuje teren. Poważną pomoc o 
kazu.ją przy tych robotach ma
szyny i sprzęt sprowadzony ze 
Związku Radzieckiego

Całe osiedle bogato wyposa
żone w urządzenia społeczne i 
kulturalne, po zakończeniu bu
dowy Pałacu Kultury i Nauki 
Związek Radziecki przekaże bu
downiczym stolicy. (z)

żądaniem zwołania konferencji 
czterech dla pokojowego roz
wiązania sprawy Niemiec — 
przyjęli zebrani gorącą owa
cją.

„Nigdy przeciw Polsce...“
Delegat francuski dr Jean 

Pierre May, atakując ostro 
„układ ogóiny“ , podkreślił, iż 
Francję obowiązuje pozostający 
w dalszym ciągu w mocy układ 
zawarty ze Związkiem Radziec
kim.

W sprawie niemieckiej zabie
rali głos przedstawiciele z obu 
stron Łaby: pani Fleischmann, 
Walter Diehl, wielka pisarka 
niemiecka Anna Seghers, dele
gat Francji Manhes, Czechosło- 
w acjj — Hromadka i Hodino- 
va-Śpurna, Południowej A fryk i 
— Puckie. Urugwaju — Masse
ra. Norwegii — Haaland.

Delegat Niemiec zachodnich 
Waltef- Diehl stwierdził m. in., 
że warunkiem zjednoczenia 
Niemiec jest. odbycie konferen
cji przedstawicieli czterech mo
carstw — w oparciu o propo
zycje Związku Radzieckiego.

Spośród wystąpień niemiec
kich szczególnie interesujące 
dla polskiej opinii było przemó
wienie pracującego chłopa z 
NRD, przesiedleńca z Ziem 
Zachodnich, Meinhardta Tab- 
berta. „Pragnę z tego miejsca — 
powiedział Tabbert — oświad
czyć w imieniu wszystkich chło
pów pracujących w NRD, że 
nigdy więcęj nie będziemy pro
wadzić wojny przeciw Polakom, 
dążącym pfeobnie jak my, do 
pokoju i postępu. My, pracujący 

. chłopi drogę do .. ojczyzny w i
dzimy nie w wojnie z Polską,

ale w dalszym zacieśnianiu 
przyjaźni z polskim narodem“ .

Przeciw siewcom bakterii
Przed południem w środę to

czyła się dyskusja w sprawie 
Japonii. Przemawiali: Kowama- 
ura (Japonia), Mai Dżuao (Chi
ny), Uh La (Burma), Valveide 
(Ćostarika), Cruz (Filipiny), 
Surżonegoro (Indonezja), Lafu- 
ente (Chile), Jessie Street (Au
stralia), Anande (Indie), Mon
tagu (Anglia).

Kulminacyjnym punktem 
czwartkowego popołudnia były 
wystąpienia delegatów Chiń
skiej Republiki Ludowej Kuo 
Mo-żo (przemówienie to w 
skrócie podajemy na str. 2) oraz 
bohaterskiej Korei — Czan 
Ser-ja.

O straszliwej prawdzie o 
zbrodniach siewców bakterii 
mówił delegat koreański. Tra
gedia jeńców, którzy stawiają 
bohaterski opór oprawcom i 
uzbrojonym w czołgi amery
kańskim gestapowcom ożyła w 
całej swej grozie w słowach 
przedstawiciela walczącej Ko
rei. Mówili o tych zbrodniach 
również delegaci Francji Ives 
Farge, oraz Biguard, mówił 
profesor Larsen z Danii.

Wystąpienia przedstawicieli 
dwóch bohaterskich narodów, 
które ramię w ramię walczą o 
pokój na Dalekim Wschodzie, 
wniosły na salę obrad powiew 
tej wolności, która o tysiące k i
lometrów stąd podnosi do wal
k i ludy Azji. W Vietnamie 
i Burmię, na Filipinach i w In 
donezji, wszędzie, gdzie dotych
czas bezkarnie panoszyli się 
kolonizatorzy — ludy kolonial
ne i zależne prawo do wolno
ści przekuwają w czyn.

Walka tych narodów o wol
ność, tak jak walka narodu ko
reańskiego przeciw amerykań
skiej agresji jest walką prze
ciw siłom wojny, walką spra
wiedliwą. Stanowi ona poważ
ny wkład w dz_ieło pokoju,

ZOFIA ARTYMÓWSKA

wojnie w

Na zdjęciu: Prezydium nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju w Berlinie. Prof. Jo lio t-
Curie dokonuje otwarcia sesji

Zwycięsko realizując zobowiązania 
„Ursus“ i hula im. F. Dzierżyuskieąo 

przedterminowo wykonały plany półroczne
WARSZAWA. Załoga Zakła

dów Mechanicznych „Ursus“ , 
która jednocześnie z górnikami 
„Siemianowic“ i hutnikami 
„Dzierżyńskiego“ zamicjowała 
tegoroczny Czyn Lipcowy, zre
alizowała plan I I  kwartału 
zgodnie z zobowiązaniem tj. w 
101 proc.

Na czoło załogi wysunęli się 
robotnicy z odlewni żeliwa, 
która dała ponad plan w czer
wcu 93 tony odlewów, jednocze
śnie .zmniejszaj««, .do 6,7 proc., 
ilość braków. Załoga odlewni

Ważny element w alk i o stabilizację załóg
o wyższą wydajność

Około 250 tysięcy dzieci wyjeżdża 
w I turnusie na kolonie i obozy letnie

(f) Około 250 tys. dzieci i 
młodzieży z całej Polski wyjeż
dża w pierwszym turnusie na 
kolonie i obozy letnie.

Z samej tylko Warszawy wy
jeżdża w pierwszej fazie prze
szło 22 tys dzieci i młodzieży 
Przebywać one będą w woj. 
szczecińskim, olsztyńskim, zie
lonogórskim, poznańskim i war
szawskim. Na młodych wczaso
wiczów czekają doskonale wy
posażone punkty kolonijne.

Nad porządkiem i bezpieczeń
stwem. zarówno na stacjach jak 
i w drodze, czuwają specjalne 
drużyny konduktorskie. V/ roz
mieszczeniu dzieci w wagonach

i przy przenoszeniu bagażu po
magaj« wychowawcom pracow
nicy Orbisu, przedstawicielki 
Ligi Kobiet, TPD. WRZZ i Wy
działu Oświaty St. R. N.

*
Poza koloniami i obozami — 

dla dzieci, które pozostają w 
miastach, organizowane są pół
kolonie. Obejmą one w pierw
szym turnusie około 70 tys. 
dzieci. W okresie nasilenia prac 
żniwnych będą zorganizowane 
przy PGR, spółdzielniach pro
dukcyjnych i niektórych  ̂gro
madach dziecince, w których 
znajdzie opiekę około 60 tys. 
dzieci.

Rozpoczęły się zbiory rzepaku  
i jęczm ienia ozimego

(f) PGR-y Województw za
chodnich i częściowo północ
nych, przystąpiły już do zbio
rów rzepaku ozimego.

Wiele PGR-ów rozpoczęło 
również koszenie jęczmienia 
ozimego.

w  wuj. szczecińskim sprzęt 
rzepaku i jęczmienia przepro- 
'?ndZlł- iuż zespól Sadów. O 
całkowitym zakończeniu kosze- 
">» doniósł również w dniu 
“ . °n?' . zespół Sitno. Kończv 
również koszenie zespół PGR 
Balowo.

W woj. poznańskim żniwa

rzepaku ozimego i jęczmienia 
ozimego rozpoczął zespół  ̂PGR 
Parzęczewo w pow. kościań
skim, .który jeden z pierwszych 
w Wielkopołsce odpowiedział 
na apel PGR Morzyce.

O rozpoczęciu kośby rzepaku 
i jęczmienia doniosły również 
zespoły Gościeszyn, pow. Wol
sztyn i Dobrojewo, pow. Wą
growiec. Za przykładem PGR- 
ów do zbiorów rzepaku ozimego 
i  jęczmienia ozimego przystą
pili również chłopi w powia
tach Września, Szamotuły i 
Wągrowiec.

27 oddziałów zaopatrzenia robotniczego 
w górnictwie

W zakładach przemysłu gór
niczego uruchomiono już 27 Od
działów Zaopatrzenia Robotni
czego. Oddziały te prowadzą we 
własnym zakresie 24 stołówki, 
z których korzysta prawie 9 ty
sięcy górników. Ponadto OZR 
Prowadzą 27 bufetów, 19 punk
tów usługowych. Dla zaopatrze
nia bufetów i stołówek OZR 
Przemysłu górniczego założyły

17 tuczami przyzakładowych. 
Poważnym źródłem zaopatrze
nia stołówek i  bufetów są go
spodarstwa rolne OZR o ogól
nej powierzchni 300 ha.

Dzięki dobrej pracy OZR 
przemysłu górniczego przecięt
na cena trzydaniowego obiadu 
w stołówkach pracowniczych 
wynosi 2,40 zł. (i)

Towarzysz Bierut na V II Plenum KC 
naszej partii postawił z całą mocą 
sprawę walki o ustabilizowanie załóg 
fabrycznych, sprawę zlikwidowania ich 
płynności.

¡Poważnym źródłem płynności załóg 
jest brak właściwych bodźców do pod
noszenia wydajności pracy i kw a lifi
kacji w poszczególnych zakładach — 
bodźców, których wyrazem powinien 
być właściwy system płac.

Towarzysz Bierut mówił na V II Ple
num KC:

„Są jeszcze u nas ludzie, którzy 
uważają, że można tolerować stan, 
kiedy różnica między płacą robotnika 
wykwalifikowanego i niewykwalifiko
wanego jest nipznaczna... Oczywiście, 
są to poglądy fałszywe, antyleninow- 
skie, sprzeczne z zasadą określania 
płacy roboczej w ustroju socjalistycz
nym według pracy. Musimy postawić 
przed sobą zadanie stopniowego, me
todycznego rewidowania systemu płac 
w kierunku wyższego wynagradzania 
wysokich kwalifikacji i wysokiej wy
dajności wszędzie tam, gdzie jest on 
jeszcze nacechowany „urawniłowkę”, 
wszędzie tam, gdzie powoduje on płyn
ność siły roboczej, prawdziwą plagę 
produkcji“.

„Urawniłowka“ wyraża się w nie
słusznym zrównywaniu płac, jeżeli 
chodzi o rozpiętość w tabelach; w zró
wnywaniu płac np. w takich wypad
kach, gdy robotnik nie mający peł - 
nych kwalifikacji i doświadczenia pra
cy, nowowstępujący do zakładu, otrzy
muje takie same zarobki jak robotnik, 
już tu pracujący, wykwalifikowany. 
„Urawniłowka“  wyraża się także w 
specyficzny sposób w zbyt wąskim 
akordowaniu prac, w dniówce — płat
nej jednakowo, bez względu na wy
dajność pracujących przy danej robo
cie robotników.

Płaca dniówkowa nie mobilizuje do 
zwiększania wydajności, bo pozostaje 
taka sama niezależnie od wysiłku ani 
od wyników, osiąganych przez poszcze
gólnych robotników. Nfe mobilizuje ona 
także do podnoszenia kwalifikacji. To
też ty lko  ograniczona ilość prac, które 
ze względu na swój charakter nie mo
gą być znormowane, powinna być opła
cana „dniówką“ , wszystkie zaś inne ro
boty trzeba obj ąć systemem akordo
wym.

Zadanie stopniowego, metodycznego 
rewidowania systemu płac w kierunku 
wyższego wynagradzania wysokiej wy
dajności, pociąga za sobą zadanie szer
szego normowania prac, zadanie obję
cia akordem jak największej ilości ro
botników.

Sprawa rozbudowy akordu — formy 
wynagrodzenia, która najkonsekwent-

niej i najpełniej realizuje socjalistycz
ną zasadę „każdemu według jego pra
cy“ — jest sprawą niezmiernie ważną. 
Akord — to podstawa do stałego pod
noszenia kwalifikacji zawodowych i wy
dajności pracy, to podstawa do dalsze
go, wszechstronnego rozwoju współza
wodnictwa prący, to podstawa, na któ
rej kształtować się będzie właściwa pro
porcja i wysokość zarobków.

Dotychczas sprawa rozbudowy sy
stemu akordowego nie wygląda w 
naszym przemyśle najlepiej Stopień za- 
kordowania prac w przemyśle węglo
wym w marcu br. w Polsce — 45,9 pro
cent; w Związku Radzieckim w 1938 
r. — 82,1 procent. W przemyśle hutni
czym (w tych samych okresąfh) 
w Polsce 58,4 procent, w Związku 
Radzieckim 74,9 procent; w przemyśle 
maszynowym w Polsce 59,9 procent, 
w Związku Radzieckim 71,2 procent; w 
przemyśle bawełnianym w Polsce 58,5 
procent, w Związku Radzieckim 71,3 
procent.

Takie same, lub jeszcze większe róż
nice istnieją w pozostałych przemy
słach. W zasadzie ilość prac objętych 
systemem akordowym — poza przemy
słem odzieżowym i budownictwem nie 
przekracza 60 procent.

Cóż to oznacza? Oznacza to, że pra
wie połowa zatrudnionych w naszym 
przemyśle i budownictwie robotników, 
otrzymując płace dniówkowe nie jest 
materialnie zainteresowana w podno
szeniu wydajności pracy, w lepszym o- 
panowywaniu zawodu, w podnoszeniu 
kwalifikacji zawodowych, nie jest ma
terialnie pobudzana do osiągania coraz 
to lepszych wyników produkcyjnych. A 
nie mając tego bodźca i perspektyw roz
wojowych, perspektyw poprawiania 
zarobków poprzez wydajniejszą pracę 
i  lepsze opanowanie zawodu —r robotni
cy ci szukają, i nic dziwnego, pracy w 
zakładach, łub w innych gałęziach prze
mysłowych. Tam, gdzie pracowaliby na 
akord.

W tym stanie rzeczy — poza niez
miernie szkodliwym zjawiskiem dużej 
płynności siły roboczej, powodującej 
dodatkowe, poważne trudności dla ry t
micznej pracy naszego przemysłu — 
w każdym takim zakładzie istnieją 
wielkie, niewykorzystane rezerwy wy
dajności pracy, które nieraz powodują 
niewykonanie planu produkcyjnego. W 
każdym takim zakładzie kry ją  się nie
wątpliw ie przerosty w zatrudnieniu.

System akordowy stosowany jest u 
nas bardzo nierównomiernie, nawet w 
ramach zakładów jednego centralnego 
zarządu: są zakłady o dużym stopniu za- 
koniowanych prac i przeciwnie — za- 
k i j w °  bardzo małym stopniu zakordo- 
w ilr c h  prac. Np. w Centralnym Za- 
rzą jfie  Przemysłu Budowy Maszyn 
Ciężkich — w słabo pracujących Za

kładach w Elblągu, wskaźnik zakordo- 
wania wynosi 42,6 procent, a w dobrze 
pracujących Zakładach Budowy Ma
szyn i Aparatury w Krakowie — 78,8 
procent.

Bywa też, że w niektórych zakładach 
wskaźnik zakordowania nie tylko nie 
podnosił się, ale nawet opadał. Tak np. 
w zakładach im. Pierwszego Maja w 
Pruszkowie, w kwietniu ub. roku za- 
kordowanych było 55 procent ogółu 
prac, w kwietniu zaś tego roku zaledwie 
45,3 procent. W Centralnym Zarządzie 
Obrabiarek i Narzędzi, do którego nale- 
żą”"źakłady pruszkowskie — stan zą- 
kordowania robót pod koniec 1951 roku 
wynosił przeciętnie 46,8 procent.

O czym świadczą te przykłady? 
Świadczą o tym, że tam, gejzie kierow
nictwo docenia znaczenie syktemu akor
dowego, obejmuje on większy procent 
zatrudnionych robotników i — rzecz 
jasna — przynosi znacznie wyższe wy
n ik i produkcyjne, niż tam gdzie kie
rownictwo tej sprawy nie dostrzega; 
gdzie kierownictwo nie zadaje sobie 
dostatecznego trudu w celu opracowa
nia norm dla prac, nie objętych jeszcze 
akordem.

Zagadnienie stoi tak: stale, systema
tycznie, na przestrzeni całego roku 
opracowywać i wprowadzać normy na 
prace, nie objęte dotąd systemem akor
dowym; wciągnąć do tej pracy techni
ków normowania i komisję norm, ist
niejące przy każdym większym zakła
dzie i w k; żdym przemyśle.

Hamulce na drodze rozszerzania sy
stemu akordowego istnieją także w sze
regu obowiązujących obecnie umów 
zbiorowych. Wszystkie hanjfjlce, utrud
niające rozwój współzawodnictwa, wal
kę o jakość produkcji, o podnoszenie 
wydajności pracy i kw alifikacji — mu
szą być w obecnych warunkach rozwo
ju  naszego przemysłu z uporem usu
wane.

Zadaniem organizacji partyjnych w 
zakładach produkcyjnych jest szeroka 
popularyzacja wśród załóg wagi sprawy 
rozszerzania zasięgu systemu akordo
wego, jest czuwanie nad ciągłym jego 
rozszerzaniem, jest codzienna, stała kon
trola w tej dziedzinie. Trzeba, by nasze 
organizacje związkowe podejmowały 
inicjatywę w tej sprawie — w interesie 
produkcji i w interesie robotnika.

Systematyczna praca. w kierunku l i 
kwidacji szkodliwego zrównywania płac, 
praca, w której ważnym elementem jest 
rozszerzenie systemu akordowego w na
szym przemyśle, stanowi jeden z naka
zów wynikających ze wskazań V II Ple
num KC. Realizowanie tych zadań to rę
kojmia lepszej pracy zakładów, pełniej
szego wykorzystania rezerw produkcyj
nych, mocniejszego związania załóg 
z zakładami; a to jest warunkiem walki 
o wykonanie zadań naszego olanu.

żeliwa podjęła dodatkowe zobo
wiązanie wykonania w bież. 
miesiącu 50 ton odlewów ponad 
plan.

Brygada obsługi pieca Euge
niusza Prycia i Władysława,Je
lonka z pomocnikami A. Czer
wińskim i St. Popłońskim w 
ciągu 5 dni przeprowadziła ka
pitalny remont pieca. Dawniej 
remont trwał 3 tygodnie.

Załoga odlewni metali kolo
rowych, dzięki realizacji zobo
wiązań w czerwcu nadrobiła 
zaległości i wykonała czerwco
wy plan produkcyjny na trzy 
dni przed terminem.

Najlepsze wyniki w wykony
waniu zobowiązań w wydzia
łach mechanicznych osiąga IV 
oddział mechaniczny, którego 
załoga pracowała w ub. mie
siącu bardzo rytmicznie Plan 
czerwcowy przekroczono tu o 
ok. 5 proc. zapewniając tym 
samym odpowiedni zapas czę
ści ciągnika dla montażu

Zobowiązania zrealizował już 
również dział głównego techno
loga, który opracował nową me
todę znacznie skracającą czas 
technologicznej obróbki ciągni
ka.
- \  W hucie

im. F. Dzierżyńskiego

KATOWICE. Załoga huty im 
Feliksa Dzierżyńskiego dzięki 
współzawodnictwu lipcov/emu 
wykonała plan półroczny przed
terminowo — w dniu 29 czer
wca.

Najlepsze wyniki osiągnęła 
załoga wielkich pieców, która 
zobowiązała się wyprodukować 
w czerwcu 200 ton surówki po
nad plan, a w Hpcu — 400 ton. 
Pierwsze zobowiązanie wysoko 
przekroczono, dając dodatkowo 
w czerwcu 296 ton surówki. Na- 
grzewnicowi z Janem Garnca
rzem na czele postanowili 
zmniejszyć zużycie koksu na 
jedną tonę surówki o 1 proc., a 
spalili w czerwcu o 3,1 proc. 
mniej koksu niż w poprzednim 
miesiącu. O 4 proc. wzrosła w 
porównaniu z zaplanowanymi 
wskaźnikami wydajność surów
ki z jednego metra sześć, obję 
tości pieca.

Załoga stalowni, która zobo
wiązała się w czerwcu i lipcu 
dać po 124 wytopy skrócone, 
wykonała w czerwcu 177 wyto
pów skróconych.

Ponad 24 tys. kolejarzy ślą
skich podjęło tysiące indywi 
dualnych i zespołowych zobo
wiązań.

M. in. załogi parowozowni 
Gliwice zobowiązały się spalać 
w 80 proc. węgiel niskogatun-

kowy, a pracownicy służby ru
chu tejże stacji wyślą do 22 lip 
ca 320 pociągów z „listem gwa
rancyjnym“ .

187 tys. budowlanych
realizuje zobowiązania

Jak wynika ’ z meldunków, 
napływających do Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Pracowni
ków Budownictwa murarze, be
toniarze, cieśle i inni robotnicy 
budowlani podjęli do chwili 
obecnej 187 186 zobowiązań pro
dukcyjnych. Ogólna wartość 
tych zobowiązań wynosi 105.440 
tys. zł.

#
Pomyślnie realizuje swoje 

zobowiązania na cześć 22 Lipca 
załoga Warszawskiego Zjedno
czenia Elektromontażowego Do 
chwili obecnej wykonała ona 
już 55 procent zobowiązań, któ
re dadzą ogółem ponadplanową 
produkcję wartości 1.000 550 
złotych.

W wykonywaniu zobowiązań 
przodują zarządy montażowe 
nr 2 i nr 3, które dotychczas 
wykonały już po 63 procent. 
Całkowicie zrealizowała swoje 
zobowiązanie młodzieżowa bry
gada montażowa Franciszka 
Hopfera (z)

1000 gromad 
w woj. poznańskim 

podjęło Czyn Lipcowy
Masowo podejmują zobowią

zania chłopi ze wsi wielkopol
skiej. Według dotychczasowych, 
niepełnych jeszcze danych, do 
Czynu Lipcowego przystąpiło 
w woj. poznańskim ponad 1.000 
gromad. Ogromna większość 
podjętych zobowiązań dotyczy 
szybkiego i starannego prze
prowadzenia kampanii żniwno- 
omłotowej. dalszego rozwoju 
gospodarki hodowlanej oraz 
przedterminowego wykonania 
obowiązków wobec państwa.

W woj szczecińskim pracow
nicy POM w Myśliborzu pod
jęli jednomyślnie uchwałę, w 
której postanawiają m. in. 
kampanię żniwno-omłotową 
zakończyć we wszystkich spół
dzielniach produkcyjnych na 6 
dni przed terminem, wykonać 
podorywki na 80 procent po
wierzchni pokłosowej, zasiać 
poplony na obszarze 21,5 pro
cent skoszonych zbóż oraz przy
gotować glehe pod zasiew ję
czmienia i rzepaku ozimego. 
Ponadto pracownicy tego POM-u 
postanowili obniżyć koszty wła
sne o 5 zł na każdy hektar or
ki średniej, a roczny plan eks
ploatacyjny wykonać wg za
wartych umów do dnia 15 l i 
stopada br.

Zakończenie kursu dla członków 
prezydiów powiatowych rad 

narodowych
(f) W dniu 3 bm. w ośrodku 

szkoleniowym Prezydium Ra
dy Ministrów w Józefowie

Przemówienie 
Iow. Ił. Zambrowskiego 

w Polskim Radio
(f) W dniu 4 lipca br. o godz 

20.45 w programie I na fali 
1322 m Polskie Radio nadaje 
przemówienie wicemarszałka 
Sejmu RP Romana Zambrow
skiego, wygłoszone na Ogólno
polskim Zjeździe Korespon- 
dentóvr Wiejskich w Warsza-

k/Warszawy odbyło się zakoń
czenie 2-miesięcznago kursu dla 
członków prezydiów powiato
wych rad narodowych z całego 
kraju. Kurs ukończyło 39 osób 
— 14 uczestników otrzymało o- 
ceny bardzo dobre.

DZI Ś  W \  I VI I II Z \ :
K A R O L  M A L C U Z Y N S K I: M ło 

dzi i s ta rz y  „w a rsza w sk ie g o  
k a m ie n io ło m u “

J. K . :  K a żd y  p o w ia t p o w in ie n  
w y k o n y w a ć  p la n y  dostaw  
m leka

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : T y 
dz ień  na a re n ie  św ia ta

R O M A N  K A R S T : W śród p isa 
rz y  n ie m ie c k ic h
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Fakty i  wnioski

W parlamencie 
suwerennego państwa“

„W naszym kraju wzmaga się 
Uczucie zamieszania i zaniepo
kojenia perspektywami i cela
mi wojny na Korei...“ — tymi 
siowy londyński ..Times“ z 
9 czerwca tłumaczył decyzję 
wyekspediowania dwóch mini
strów brytyjskich na Koreę. 
Wyjazd obu ministrów nastąpił 
w atmosferze rosnącego oburze
nia i protestu opinii publicznej 
całego świata, między innymi i 
angielskiej, wskutek amerykań
skich zbrodni wojennych, coraz 
jawniejszej woli USA nie dopu
szczenia do rozejmu w Pan- 
mundżon i coraz wyraźniejsze
go kursu Waszyngtonu na kon
tynuowanie i rozszerzenie kon
fliktu. „Sytuacja koreańska za- 
plątała się w wiele birzydkich 
węzłów" — głosił tenże „Times“ 
12 czerwca. ,

Organa oficjalnej i nieofi
cjalnej propagandy rządu bry
tyjskiego oraz „opozycyjnej 
Labour Party, a wraz z nimi 
reakcyjna prasa innyeh sa*e“ " 
tów zachodnio - europejskich, 
szeroko rozreklamowały podróż 
obu ministrów brytyjskich jako 
„misję uspokojenia i rozsądku'. 
„Uspokojenia" Amerykanów i 
„rozsądku“ brytyjskiego.

„Miodowy miesiąc“ podróży 
lorda Alexandra skończył się. 
Z pustymi rękoma stanął lord 
przed parlamentem swego kra
ju. Ani udziału w „delegacji 
ONZ" w Panmundżon, ani 
„okiełznania“ Li Syn-mana. A 
„uspokojenie" wyraziło się w 
nowej serii prowokacji amery
kańskich — w bombach zrzu
conych na spokojne osiedla 1 
na urządzenia energetyczne nad 
Jaluczlan. Amerykanie nawet 
nie pofatygowali się poinformo
wać swoich sojuszników o za
mierzonym bombardowaniu, 
choć z politycznego znaczenia 
tej prowokacji świetnie zdawali 
sobie sprawę: rozkaz bombar
dowania wydany został bezpo
średnio przez Waszyngton.

„Misję uspokojenia“ uwień
czyła debata w Izbie Gmin.

„Bardzo ubolewam, że przy
jaciele amerykańscy nie uwa
żali za stosowne porozumieć sie 
z nami, ale my i tak winniśmy 
udzielić naszym sojusznikom 
pełnego poparcia“ — oświad
czył min. Eden.

A z ramienia „opozycji" je
den z najbliższych kompanów 
Attlee, Noel Baker, zapropono
wał, aby „rząd brytyjski wyra
ził wdzięczność Stanom Zjedno
czonym" za ich „wkład w wal
kę ONZ“.

Sam zaś lord Alexander przy
znał otwarcie, że Amerykanie 
wręcz zażądali od Anglii, by 
wysłała na Koreę nie generała 
ale więcej żołnierzy! I  lord 
Alexander „byłby — jak mówi 
— o wiele szczęśliwszy, gdyby 
gen. Van Fleet miał w ręku 
większe rezerwy“.

Z całej szumnej reklamy „mi
sji uspokojenia“ pozostała tylko 
perfidna — i nieudana — próba 
omamienia oburzonej opinii pu
blicznej Wielkiej Brytanii, pró
ba rozładowania nastrojów. 
Okazało się, że jeśli nawet 
trzeźwiejsze koła burżuazji an
gielskiej rozumieją niebezpie
czeństwa, jakie dla Interesów 
Wielkiej Brytanii przedstawia 
polityka amerykańska na Da
lekim Wschodzie, to jednak 
rząd brytyjski, wlokąc się na 
pasku waszyngtońskiej strate
gii, nie umie i nie może skło
nić USA, do uwzględnienia tych 
interesów.

Mimo formalnej „opozycji" 
poglądy te podzielają w pełni 
kierownicy Labour Party, któ
rzy i w czasie debaty całkowi
cie poparli rząd brytyjski. W 
ten sposób raz jeszcze pokazali 
oni, że ieh „opozycja" —- to 
tylko firma dla mamienia opi
nii publicznej, firma, pod którą 
kryje się polityka popierania 
agresji w Korei i przygotowań 
wojenny oh imperialistów ame
rykańskich.

Miniony miesiąc dostarczył 
całemu światu niecodziennego i 
odrażającego widowiska, w któ
rym rząd i parlament „suwe
rennego mocarstwa", wystąpiły 
w roli pokornych inkasentów 
gradu policzków i kopniaków, 
wymierzanych przez sojuszni
ków zza Oceanu.

Poza rządem i parlamentem 
jest jednak jeszcze naród an
gielski, naród, który nie chce 
posyłać swych dzieci na śmierć 
w Korei, naród, któremu wyni
ki „misji uspokojenia“ szeroko 
otwierają oczy. (wo)

Naród polski pragnie pokojowego współżycia 
z całym i Niemcami i dlatego popiera dążenie 

do ich pokojowego zjednoczenia
Przemówienie Leona Kruczkowskiego na sesji Światowej Rady Pokoju

(f) BERLIN (PAP). Dnia 2 lipca na nadzwyczajnej sesji 
Światowej Rady Pokoju delegat polski Leon Kruczkowski 
wygłosił przemówienie, w którym stwierdził m. in.:

rowskich i  w latach hitlerow
skiej Trzeciej Rzeszy. Po 
raz pierwszy imperialistycznym

Nikczemne próby policji francuskiej 
potajemnego porwania Duclos 

przed zwolnieniem go z więzienia
(f) PARYŻ (PAP). Dziennik 

„Ce Soir“ z 2 lipca donosi, że 
w przeddzień zwolnienia Jacques 
Duclos z więzienia podjęto pró
by potajemnego przewiezienia 
sekretarza KPF do innego, sta
rannie zakonspirowanego miej
sca.

Dnia 30 czerwca o godz. 22 
min. 30 — pisze „Ce Soir“ — na 
dziedziniec więzienia Sante przy
był sanitarny samochód więzien
ny 1 auto osobowe należące do 
ministerstwa spraw wewnętrz
nych. Zawiadomieni o tym przez 
mieszkańców X III dzielnicy Pa
ryża obrońcy J Duclos i jego 
lekarz Vicart przybyli natych
miast do więzienia Sante. Inter
wencja ich uniemożliwiła wła
dzom więziennym i policji zrea
lizować decyzję w sprawie po
tajemnego przewiezienia Duc
los.

Druga próba porwania Duc
los — pisze dalej „Ce Soir' 
miała miejsce w dniu 1 lipca w 
godzinach rannych.

*
Dziennik „Monde“ opubliko

wał oświadczenie obrońcy Duc
los adwokata Ledermana. Pan 
Duclos — stwierdza oświadcze
nie — opowiedział mi szczegó
łowo o wydarzeniach, jakie mia
ły miejsce w nocy z 30 czerwca 
na 1 lipca. 30 czerwca o godz. 
21 zastępca dyrektora więzienia 
Sante zapytał Duclos, czy zgadza 
się on na przewiezienie do jed
nej z klinik. Duclos zażądał roz
mowy z dyrektorem więzienia. 
Jednakże dyrektor nie uwzględ
nił tego żądania i nakazał, aby

Tym razem Jacques Duclos 
odpowiedział odmową na piśmie 
i wyraził życzenie przeprowa
dzenia rozmowy ze swymi leka
rzami i adwokatami. Odpowie
dziano mu, aby wskazał adresy 
lekarzy 1 obrońców, ponieważ 
nieznane są one kancelarii wię
zienia. Dyrektor więzienia do
skonale wiedział zresztą, że by
liśmy wówczas w kawiarni, znaj
dującej się naprzeciwko więzie
nia... O godz. 23 pana Duclos 
odwiedził naczelnik policji pary
skiej pan Maurice, proponując 
mu znów przewiezienie do jed
nej z klinik, której nazwy nie 
mógł wskazać. Maurice oświad
czył, że wysłany został przez 
panów Brune i Martinaud De- 
plat. Duclos stwierdził wówczas, 
że stanowczo nie zgadza się na 
przewiezienie. Przypomniał on 
że Karol Liebknecht został za
mordowany w czasie „próby u- 
cieczki“ , gdy przewożono go z 
jednego więzienia do drugiego. 
Duclos przypomniał również, że 
Thaelmanna także zamordowa
no w więzieniu.

*
(f) PARYŻ (PAP). Dziennik 

„LHumanite“ zamieszcza na
stępujący komunikat o stanie 
zdrowia sekretarza generalne
go Francuskiej Partii Komuni
stycznej, Jacques Duclos, ogło
szony przez jego lekarzy.

Wskutek pobytu w więzieniu 
stan zdrowia Jacques Duclos 
znacznie się pogorszył. Konie
czna będzie długotrwała i  in
tensywna kuracja chorego.

Jednakże wyjątkowe siły ży
wotne organizmu pacjenta oraz 
jego doskonałe samopoczucie

Przemawiam tutaj jako przed
stawiciel narodu, który pod
czas drugiej wojny światowej 
został wśród innych tragicznie 
wyróżniony wielkością swoich 
cierpień, rozmiarami poniesio
nych ofiar i  strat. N ikt więc nie 
może się dziwić, że to tragi
czne wyróżnienie szczególnie 
zaostrzyło naszą czujność wo
bec wszystkiego, co może grozić 
powtórzeniem krwawego do
świadczenia w jeszcze strasz
liwszych rozmiarach. Ta czuj
ność jest prawem i obowiąz
kiem wszystkich narodów, 
przede wszystkim jednak tych, 
które szczególnie dotkliwie o- 
kupiły swoją bolesną wiedzę o 
okropnościach imperialistycznej 
wojny. N ikt też nie może się 
dziwić, że podpisanie „układu 
ogólnego“ zostało w Polsce zro
zumiane i  odczute jako akt bez
pośrednio groźny dla pokoju w 
naszej części świata oraz szcze
gólnie wrogi wobec naszego na
rodu

„Układ ogólny“ —  układem
przygotowań wojennych
W tym szerokim ujęciu cóż 

oznacza „układ ogólny“  w 
oczach społeczeństwa polskie
go? Oznacza on, po pierwsze; 
jawny i  jednoznaczny krok na 
drodze przygotowania wojny 
odwetowej, wyraźnie skierowa
nej między innymi przeciwko 
Polsce; po drugie: jednostronne 
usankcjonowanie i utrwalenie 
podziału Niemiec dla utworze
nia z ich zachodniej części ba
zy dla odbudowy agresywnego 
Wehrmachtu pod komendą h i
tlerowskich generałów; po trze
cie: podeptanie prawa narodu 
niemieckiego do samodzielności 
i jedności.

Inaczej mówiąc, widzimy w 
„układzie ogólnym“ akt skiero 
wany zarówno przeciwko wszy 
stkim narodom, zwłaszcza od 
wschodu i  zachodu sąsiadują
cym z Niemcami, jak i  prze
ciw najbardziej podstawowym 
interesom samego narodu nie
mieckiego. To właśnie nadaje 
dzisiejszej walce narodów w 
obronie pokoju nieznaną dotąd 
w historii powszechność, pręż
ność i  tę potężną dynamikę, 
która napełnia nas niezłompą 
wiarą w ostateczną klęskę or
ganizatorów nowej wojny.

Po raz pierwszy w nowszych 
dziejach naród niemiecki — 
najlepsza i najliczniejsza jego 
część — jest ogniwem w łań
cuchu narodów, wspólnie i je
dnolicie przeciwstawiających się 
planom wojennym — tym nie
słychanie waż-nym, niemal de
cydującym ogniwem, którego 
brakło w dobie Niemiec kaise-

podżegaczom nie udaje się — 
jesteśmy przekonani, że nie uda 
się — rozbroić świadomości na
rodów, uczynić je bezwolnymi 
narzędziami dla rozpętania no
wej wojny.

Potęguje się wspólna 
walka o pokojowe 

zjednoczenie Niemiec
Dzisiaj serca i umysły pro

stych ludzi niemieckich, za - 
równo w Niemieckiej Republi
ce Demokratycznej jak i  po 
tamtej stronie Łaby są sercami 
i umysłami towarzyszy wspól
nej walki, bojowników wspól
nej sprawy. Jest to jeden z 
tych faktów, które dobitnie 
mówią o wielkiej, przełomo
wej zmianie, jaka się w  świę
cie dokonała i która stanowi 
olbrzymią szansę dla pokojo
wych nadziei i  pokojowej woli 
narodów.

„Układ ogólny“ Jest aktem 
bezpośrednio groźnym dla 
Niemców, a tym samym dla 
pozostałych narodów. Fakt pod
pisania go pogłębił naszą wspól
ną troskę, ale. i  spotęgował na
szą wspólną walkę, nie prze
kreślając naszej nadziei, na - 
szej wiary w możliwość, nadal 
otwartą, pokojowego rozwią
zania zagadnienia niemieckiego.

Koncepcje takiego rozwiąza
nia widzimy w propozycjach, 
zawartych w znanych notach 
rządu radzieckiego z mai-ca i 
maja br. Naród polski jest 
przekonany, że w propozycjach 
tych sformułowane zostały peł
ne gwarancje, zabezpieczające 
świat przed ponowną agresją, 
przy równoczesnym zabezpiecza
niu wszystkich zasadniczych u- 
prawnień narodu niemieckiego, 
niezbędnych dla normalnego 
rozwoju życia narodowego i  
pełnego udziału w życiu mię
dzynarodowym.

Lecz w ielki problem niemiec
k i posiada oprócz politycznego 
znaczenia najwyższego rzędu 
również swój niemniej donio-- 
sły aspekt moralny, na którym 
chciałbym się chwilę zatrzy
mać. Nie tak dawno przewa
żająca część ludzkości z jedno - 
czyła się, aby uwolnić świat 
od podboju przez agresywny 
imperializm i militaryzm h it
lerowski. I  oto dzisiaj, w 7 
lat po osiągnięciu wspólnego 
zwycięstwa, powstała wręcz 
paradoksalna sytuacja. 75 pro
cent Niemców w Niemczech za
chodnich, jak wykazała ankie
ta, wypowiedziało się przeciw 
remilitaryzacji, czyli biorąc pod 
uwagę również postawę ludnoś

ci Niemieckiej Republiki De
mokratycznej. ogromna więk
szość narodu niemieckiego j^st 
przeciwna wciąganiu go w no
we plany wojenne amerykań
skiego imperializmu.

Fale Odry zmywają 
wiekowe urazy

W dziele tej wielkiej przemia
ny niemałą rolę odegrał roz
wój stosunków między Polską 
Ludową a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną. Po raz pierw
szy w historii na tym tradycyj
nie „zapalnym“ odcinku życia 
międzynarodowego oba narody 
doszły do ułożenia, w oparciu 
o uchwały poczdamskie, szcze
rze przyjaznych warunków dob
rego sąsiedztwa i  współpracy w 
każdej dziedzinie.

Mamy prawo łącznie z Nie
miecką Republiką Demokraty
czną uważać ten fakt za nasz 
wspólny — mam tu na myśli 
naszych przyjaciół niemieckich, 
których przedstawiciele z tej 
trybuny tak pięknie mówili o 
polsko-niemieckiej przyjaźni — 
wspólny poważny wkład w 
dzieło pokoju, a piękną rzekę 
łączącą nasze kraje — za praw
dziwą granicę pokoju. Jest to 
granica, która nie jątrzy, lecz 
zabliźnia historyczne rany, fa
le Odry zmywają wiekową nie
ufność, zadawnione urazy i  nie
chęci między dwoma narodami.

Bliższe obserwowanie tego 
procesu rozwojowego musi na
pełniać radością każdego ucz
ciwego człowieka bez względu 
na narodowość, każdego szcze
rego przyjaciela ludzkości. Zja
wiska tego rodzaju nie należą 
do częstych w historii — i zbro
dniarzami są ci, którzy usiłują 
im przeszkadzać. „Układ ogól
ny“ jest i z tego punktu w i
dzenia aktem budzącym sta
nowczy protest — protest nie 
tylko polityczny ale i  moral-

Jesteśmy jednak głęboko 
przekonani, że układ ten nie 
spełni nikczemnych nadziei, ja
kie z nim wiążą jego twórcy.

Po dwóch poprzednich do
świadczeniach i  w konkretnej 
dzisiejszej sytuacji naród nie
miecki rozumie dostatecznie 
dobrze, że nowa wojna może 
jedynie jeszcze bardziej pogłę
bić lego niedole i zależność Nie
miec zachodnich od imperiali
stycznych eksploatatorów — a 
nawet zagrozić śmiertelnie sa
mej egzystencji narodu nie
mieckiego.

„Lud niemiecki usadowiony 
w samym sercu Europy — po
wiedział prezydent Wilhelm 
Pieck — może zdobyć szczęście
i dobrobyt jedynie w pokoju i 
przyjaźni z innymi narodami...“ 
Myśl zawarta w  tych słowach 
wielkiego nauczyciela niemiec
kiej klasy robotniczej, stała się 
dziś własnością wszystkich

prawdziwych patriotów nie
mieckich, to znaczy Niemców, 
którzy kochają swój naród in
ną, prawdziwą miłością, inną, 
niż kłamliwa i zgubna „miłość“ 
Hitlerów i Adenauerów. Myśl 
ta bliska jest również innym 
narodom, zwłaszcza sąsiadują
cym z Niemcami — widzą one 
pomyślną przyszłość swej czę
ści świata tylko w istnieniu 
pokojowych, demokratycznych, 
zjednoczonych Niemiec.

Chcę z tego miejsca powie
dzieć wszystkim, kraj swój 
szczerze miłującym Niemcom, 
że naród polski pragnie gorąco 
pokojowego współżycia z c a ł  y- 
m i Niemcami — i dlatego po
piera całkowicie dążenie do ich 
pokojowego zjednoczenia. Po
kojowe, zjednoczone, demokra
tyczne Niemcy są dzisiaj jedną 
z najważniejszych konieczności 
pokojowego współżycia naro
dów — i  naród polski gotów 
jest walczyć o tę sprawę ra
zem z niemieckim ludem, ra
mię w ramię z niemieckimi pa
triotami i wszystkimi obrońca
mi pokoju.

Przemówienie delegata pol
skiego zostało przyjęte burzli
wymi oklaskami.

U dz ia ł delegatów 
po lsk ich  w  kom isjach 

sesji
BERLIN (PAP). — We środę 

w godzinach wieczornych ukon
stytuowały się trzy komisje, po
wołane przez nadzwyczajną se
sję Światowej Rady Pokoju.

Do komisji dla spraw poko
jowego rozwiązania problemu 
niemieckiego i japońskiego (prze 
wodnicząca Isabelle Blume) ze 
strony polskiej weszli: prof. Jan 
Dembowski, Ostap Dłuski i prof. 
Stefan Pieńkowslci;

do komisji dla spraw zakoń
czenia wojny w Korei (przewod
niczący Yves Farge) ze strony 
polskiej weszli: prof. Ludwik 
Hirszfeld, Zofia Wasilkowska i 
Ozga-Michalski ;

do komisji redakcyjnej, która 
opracuje apel w sprawie zwo
łania Światowego Kongresu Po
koju (przewodniczący Piętro 
Nenni) ze strony polskiej weszli; 
prof. Leopold Infeld, Jarosław 
Iwaszkiewicz i Jerzy Putra
ment.
Depesza b. kanclerza W irtha 
do Światowej Rady Pokoju

BERLIN (PAP). — B. kanclerz 
Rzeszy dr Joseph W irth prze
słał do Światowej Rady Pokoju 
depeszę, w której wyraża na
dzieję, że obrady i uchwały 
Światowej Rady Pokoju przy
czynią się do utrwalenia poko
ju i przyjaznej współpracy mię
dzy narodami oraz zapewnia o 
swej całkowitej solidarności z 
ideałami, przyświecającymi 
Światowej Radzie Pokoju.

W  11 rocznicę historycznego 
przemówieniu Józefo Sta lino

(f) MOSKWA (PAP). Cała 
prasa radziecka zamieściła ar
tykuły wstępne poświęcone 11 
rocznicy historycznego prze
mówienia radiowego, wygłoszo
nego v/ dniu 3 lipca 1941 roku 
przez Józefa Stalina. Zwraca
jąc się do narodu radzieckiego, 
do żołnierzy Arm ii Radzieckiej 
Józef Stalin nakreślił zadania 
stojące przed ZSRR w związku 
ze zdradziecką napaścią Nie

miec hitlerowskich. Podkreśla
jąc ogromne znaczenie tego 
przemówienia genialnego pro
gramu walki narodu radziec
kiego, bezcennego wkładu do 
nauki marksistowsko - leninow
skiej o prawach rozwoju spo
łeczeństwa, dziennik, wskazu
ją, że siły obozu socjalizmu, de
mokracji j pokoju są niepoko
nane, nieustannie rozwijają się 
i krzepną.

Zakończenie montażu drugiej iurbiny 
Cymlańskiej Elektrowni Wodnej

(f) MOSKWA (PAP). Zakoń
czono już całkowicie montaż 
drugiej potężnej turbiny Cym. 
lańskiej Elektrowni Wodnej.

Pierwsza turbina pracuje już 
od trzech tygodni. Za kilka dni 
zakończony zostanie montaż 
ostatniej, trzeciej turbiny.

Uroczysta akademia w Sofii 
w 3 rocznicę śmierci Dymitrowa
(f) SOFIA (PAP). 2 lipca od

była się w Sofii uroczysta aka
demia żałobna, poświęcona trze
ciej rocznicy śmierci Dymitro
wa.

Na akademii przemówienie 
wygłosił Enczo Stoikow.

Uczestnicy akademii żałobnej

wysłali depesze z pozdrowie
niami do genialnego nauczycie
la całej postępowej ludzkości 
Józefa Stalina oraz do sekre - 
tarza KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej i przewodniczą, 
cego Rady Ministrów Bułgar
skiej Republiki Ludowej W ył- 
ko Czerwenkowa.

Ambasador RP w Korei Ludowej 
złożył listy uwierzytelniające

(f) PHENJAN (PAP). Amba
sador RP w Korei Stanisław 
K iry  luk został przyjęty 27 
czerwca na audiencji przez w i
cepremiera i ministra spraw 
zagranicznych Koreańskiej Re
publiki Ludowo _ Demokra - 
tycznej Pak Hen-ena.

29 czerwca ambasador K iry- 
luk wręczył listy uwierzytel
niające przewodniczącemu Naj. 
wyższego Zgromadzenia Ludo
wego Kim Du-bon‘owi.

Po uroczystości wręczenia l i 
stów uwierzytelniających prze
wodniczący Najwyższego Zgro
madzenia Ludowego przyjął 
ambasadora RP na prywatnej 
audiencji w obecności wicemi
nistra spraw zagranicznych. 
Rozmowa upłynęła w atmosfe
rze serdecznej przyjaźni, jaka 
cechuje stosunki, łączące na
rody koreański i polski.

Mao Tse-timg przyjął 
dr Hewlett Johnsona

(f) PEKIN (PAP). Jak dono
si agencja ■ Nowych Chin, w 
dniu 29 czerwea br. Przewod
niczący Centralnego Rządu Lu
dowego Mao Tse-tung przyjął 
dziekana katedry Canterbury 
Hewlett Johnsona, jego mał

żonkę oraz profesora Uniwer
sytetu w Oxfordzie — A lfre 
da Thomasa Deye. Na audien
cji obecny był Premier Pań
stwowej Rady Administraeyj -  
nej Czou En-lai.

Walki w Korei
(f) PEKIN (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej A rm ii Lu
dowej w komunikacie ogłoszo
nym dnia 3 bm. w Phenjanie 
podało, że oddziały wojsk ludo
wych prowadziły na poszcze
gólnych odcinkach frontu walki 
o znaczeniu lokalnym.

Dnia 2 bm. artyleria przeciw
lotnicza i strzelcy - niszczy
ciele samolotów strącili 8 sa
molotów nieprzyjacielskich, któ
re brały udział w nalotach na 
rejony Hamhin, Wonsan i Nam- 
pho oraz na rejony wybrzeża 
wschodniego i zachodniego.

Zwracamy się do całej ludzkości: zakończyć zbrodnie w Korei!
Przemówienie delegata Chin Ludowych prof. Kuo iVlo-żo

(f) BERLIN (PAP). 3 bm. po południu Światowa Rada Po
koju przystąpiła do omówienia drugiego punktu porządku 
dziennego, dotyczącego kwestii koreańskiej. Pierwszy za
brał głos wiceprzewodniczący Światowej Rady Pokoju prof. 
Kuo Mo-żo (Chiny Ludowe), który oświadczył m. in.:

— Dnia 25 czerwca br. minę- na jeńców w stosunku „1:1“ , jak

o godz 22 ponownie przedstawić pozwalają mieć nadzieję, że 
Duclos propozycję przewiezie- j wkrótce powróci on całkowicie 
nia. I do zdrowia.

Piękna manifestacja przyjaźni 
francusko-polskiej w Dieuze

(f) PARYŻ (PAP) W 12 ro
cznicę bohaterskich walk żoł
nierzy polskich z Pierwszej Dy
wizji Grenadierów odbyła się w 
Dieuze z inicjatywy Towarzy
stwa Przyjaźni Francusko-Pol
skiej, Francuskiego Stowarzy
szenia b. Kombatantów, Ochot
ników i Członków Ruchu Opo
ru Pochodzenia Polskiego, oraz 
Komitetu Budowy Pomnika w 
Dieuze podniosła uroczystość z 
udziałem tysięcznych rzesz wy- 
chodztwa polskiego i miejsco
wej ludności.

Władze polskie reprezento
wali: attache ambasady RP w 
Paryżu Fryda, konsul RP w 
Strassburgu Heresztyn oraz kie
rownik agencji konsularnej w 
Metzu — Kowalski.

Do zebranych tłumów prze
mówił w imieniu Towarzystwa 
Przyjaźni Francusko - Polskiej 
generał Petit. Podkreślając od
wieczne więzy przyjaźni i bra
terstwo broni łączące narody 
francuski i polski, mówca wska
zał na udział 70 tysięcy Pola
ków we francuskim ruchu o- 
poru oraz na walkę o wspólną 
sprawę żołnierzy polskich i lot

ników francuskich u boku żoł
nierzy radzieckich. Mówca we
zwał Polaków i Francuzów do 
zjednoczenia się w obliczu agre
sywnych planów podżegaczy 
wojennych, w obliczu wskrze
szenia Wehrmachtu.

Na zakończenie uroczystości 
zabrał głos attache ambasady 
RP Fryda. Stwierdził on, iż 
głębokie zrozumienie wspól
nych interesów, umiłowanie 
wolności, wspólne tradycje na
rodowo - wyzwoleńcze były i 
będą fundamentem stosunków 
między narodem polskim i 
francuskim.

*
(f) PARYŻ (PAP). Stowarzy

szenie obrony granicy na Odrze 
i N£sie, zorganizowało w Sal- 
laumines zjazd Polaków i Fran
cuzów polskiego pochodzenia z 
departamentów Nord, Pas de 
Calais, Aisne i Somme. Zjazd 
uchwalił jednogłośnie rezolu
cję stwierdzającą, że obrona 
granic na Odrze i Nysie jest 
sprawą wszystkich Polaków i 
Francuzów polskiego pochodze
nia.

ła druga rocznica wybuchu woj
ny w Korei. Do chwili obecnej 
obie armie, stojące naprzeciwko 
siebie, znajdują się ciągle w po
bliżu 38 równoleżnika, to zna
czy tam, gdzie wojna się rozpo
częła. Rokowania o rozejm, roz
poczęte w dniu 10 lipca 1951 r. 
trwają prawie rok.

W ciągu tego długiego Okre
su czasu strona amerykańska 
wysuwała wszelkiego rodzaju 
niedorzeczne żądania i wywoły
wała, liczne prowokacyjne incy
denty. Dlatego też dyskusje nad 
każdym punktem porządku 
dziennego w ikła ły się w szeregu 
trudności i komplikacji.

W tych warunkach narody Ko
rei i Chin wykazały największą 
cierpliwość i stanowczość, by za
dość uczynić pragnieniu pokoju, 
ożywiającemu narody świata.

Tylko jedna kwestia nie zo
stała jeszcze uzgodniona w cza 
sie rozmów w sprawie zawarcia 
rozejmu. Chodzi obecnie o kwe
stię repatriacji jeńców wojen
nych. W tej sprawie od 15 listo
pada ubiegłego roku, a więc od 
siedmiu miesięcy rozmowy nie 
dały żadnego wyniku.

Przy stole konferencyjnym 
przedstawiciele amerykańscy ro
bili wszystko co w ich mocy, aby 
przewlec rokowania o rozejm 
Pragnąc zatrzymać jeńców ko
reańskich i chińskich, wysunęli 
oni takie propożycje, jak wymia-

Prares przeciw Lopezowi Raimundo 
i jego towarzyszom w Rarcelonie

(f) PARYŻ (PAP) _  W Bar
celonie rozpoczął się przed try
bun łem wojskowym proces 
przeciwko młodemu patriocie 
hiszpańskiemu Lopezowi Rai-

mundo i jego 26 towarzyszom 
Oskarżeni są oni o udział w or
ganizowaniu wielkiego strajku 
robotników barcelońskich w 
1951 r.

„dobrowolna repatriacja“ i ,,a- 
zyl polityczny“ dla jeńców wo
jennych. Wszystko to jest sprze
czne z konwencją genewską. 
Przy stole konferencyjnym w 
Panmundżon przedstawiciele a- 
merykańscy nieustannie powta
rzali, że ich propozycje są „sta
nowcze, ostateczne i nieodwo
łalne“ . Podczas dyskusji gwiż
dżą, udają, że śpią, wychodzą z 
lokalu, w którym odbywają się 
rokowania, a nSwet jednostron
nie przerywają narady na trzy 
dni.

Strona amerykańska w czasie 
trwania rokowań zastosowała na 
szeroką skalę broń bakteriolo
giczną. Armia amerykańska u- 
żyła po raz pierwszy broni bak
teriologicznej dnia 1 stycznia 
br. jak to podali dwaj lotnicy 
amerykańscy — John Quinn i 
Kenneth Enoch, którzy dostali 
się do niewoli. W chwili obec
nej amei’ykańska wojna bakte
riologiczna trwa. Następnie  ̂do
konano na wyspie Kożedo ma
sakry wielu jeńców koreańskich 
i chińskich. Pragnąc znaleźć u- 
zasadnienie dla tzw. „dobrowol
nej repatriacji“ , strona amery
kańska zmuszała jeńców koreań
skich i chińskich do wyrażenia 
swych „życzeń“ , niezgodnie z ich 
rzeczywistą wolą. I oto rozpo
częła się tragedia: Amerykanie 
bez przerwy używali wszelkie
go rodzaju broni do mordowa
nia jeńców na wielką skalę.

Przyczyną tych mordów był 
fakt, że jeńcy koreańscy i chiń
scy nie chcieli się poddać pre
sji. Niektóre fakty w związku 
z tą tragedią potwierdził gene
rał Colson, który był wówczas 
kierownikiem obozu na wyspie 
Kożedo. Z tego właśnie powo
du został on odwołany. Odtąd 
warunki w obozie pogorszyły się 
jeszcze ’ bardziej.

W dodatku armia amerykań
ska przystąpiła ostatnio do no
wej awantury. Mam na myśli 
bombardowanie i częściowe zni
szczenie elektrowni na rzece 
Jaluezian, które stanowią wspól
ną własność Korei i Chin.

Problem wynikający z sytua
cji koreańskiej należy do naj
ważniejszych zagadnień i doty
czy całej ludzkości. Podżegacze 
wojenni w swym szaleństwie 
chcą podpalić beczkę prochu i 
rozpętać nową wojnę światową.

Zwracamy się do całej ludz
kości z następującym apelem:

1) Przerwać niezwłocznie sto
sowanie broni bakteriologicznej. 
Narody całego świata powinny 
domagać się od swych rządów 
ratyfikacji konwencji genew
skiej z 17 czerwca 1925 r. w 
sprawie zakazu broni bakterio
logicznej oraz przestrzegania po
stanowień tej konwencji!

2) Przerwać niezwłocznie mor
dowanie ludności cywilnej oraz 
niszczenie spokojnych miast i 
budownictwa pokojowego!

3) Przerwać niezwłocznie złe 
traktowanie i mordowanie jeń
ców!

4) Zawrzeć niezwłocznie ro
zejm; obie strony muszą bez
warunkowo przeprowadzić re
patriację jeńców zgodnie z po-

stanowieniami konwencji ge
newskiej z 1949 roku.

5) Rozwiązać niezwłocznie po 
zawarciu rozejmu kwestię ko
reańską na zasadzie równości 
i słuszności.

W starej literaturze marny 
wiersz, który zna każdy 
Chińczyk: „Pożar stepu nie
może zniszczyć korzeni traw. 
...Nadciąga wiosenny w iatr i 
kobierzec zieleni znów wykwi
ta z ziemi“ .

W ciągu dwóch la t wojny 
koreańskiej, w ciągu tych 
dwóch lat niebywałych po - 
twornośei, raz jeszcze potwier
dziła się prawda tego wier
sza: Naród, który stał się pa
nem swych losów, nigdy nie 
może zostać ujarzmiony. Sza
leńcy, którzy igrają z ogniem, 
nie mogą tego zrozumieć. Je
żeli nie przestaną dolewać o- 
liw y do ognia, to nie unikną 
zasłużonych konsekwencji.

Niech narody świata powsta
ną, by zniweczyć poważną groź. 
bę kryzysu wojennego!

Na amerykańskim narodzie 
spoczywa szczególna odpowie
dzialność za ocalenie ludzkości 
od klęski, której groza prze- 
szłaby ludzkie wyobrażenie. 
Uczeni, a zwłaszcza amerykań
scy uczeni muszą wziąć na sie
bie odpowiedzialność za to by 
nauka służyła ludzkości, by 
nauka nie mogła być wykorzy
stywana jako narzędzie zagła
dy.

Obecna sytuacja światowa 
przypomina nam dni Giorda
no, Bruno i Galileusza. Broń
my naszej nauki, brońmy ludz
kości i  pokoju!

Po zgonie 
Finlandii

(f) H E LS IN p  (PAP).'Premier 
Kekkonen w jgłosił przez radio 
przemówienie, poświęcone pa
mięci b. premiera Finlandii, wy
bitnego działacza społecznego 
Mauno Pekkali. Cała prasa fiń 
ska zamieszcza wiadomości o 
zgonie Mauno Pekkali, jego por
trety i życiorys.

Przewodniczący parlamentar
nej frakcji Demokratycznego 
Związku Narodu Fińskiego,

byłego premiera 
Ma uno Pekkali

Kuusinen w opublikowanym w
prasie oświadczeniu podkreśla, 
że Pekkala był zawsze wytrwa
łym bojownikiem o pokój i jed
ność mas pracujących.

Lata 1946 — 1948, kiedy pre
mierem był Pekkala, były okre
sem zwrotnym w polityce za
granicznej Finlandii na rzec* 
pokoju i przyjaźni między Fin
landią i Związkiem Radzieckim,

W Ranii -  iak wszędzie: 
„Generale-dżumo, go home!44

(f) KOPENHAGA (PAP). Ma
sy pracujące Danii wyrażają 
głębokie oburzenie z powodu 
przybycia do Kopenhagi gene
rała _ dżumy Ridgwaya. W 
przeddzień przyjazdu Ridgwaya 
odbył się w Kopenhadze potęż

ny wiec protestacyjny miesz
kańców stolicy.

Wzdłuż trasy, którą miał je
chać Ridgway, pojawiły się na 
jezdniach i chodnikach napisy 
protestujące przeciwko jego 
przyjazdowi.

Z obrad Rady Rezpieczeństwa
(f) NOWY JORK (PAP). — 

Na kolejnym posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa w Nowym Jor
ku przedstawiciel ZSRR J. Ma
lik  wystąpił z propozycją za
proszenia przedstawicieli Chin 
Ludowych i  Koreańskiej Repu
b lik i Ludowo - Demokratycznej 
do wzięcia udziału w dysku
sji nad propozycją amerykan - 
ską w sprawie zbadania oskar
żeń o stosowanie broni bakte
riologicznej. Wniosek ten zo
stał większością głosów bloku 
anglo-amerykańskiego odrzu - 
eony.

Uzasadniając motywy ra
dzieckiej propozycji i demasku. 
jąc odmowne stanowisko blo
ku anglo-amerykańskiego. J. 
Malik powiedział m. in.: Ame
rykańska delegacja obawia sią 
wystąpienia w Radzie Bezpie -  
czeństwa przedstawicieli Chin 
Ludowych i Koreańskiej Re - 
publiki Ludowo- Demokratycz
nej, ponieważ przytoczyliby oni 
dowody, stwierdzające stoso
wanie przez wojska amerykań
skie w Korei broni bakteriolo
gicznej.

W  k ilk u  zdaniach

P rzem ów ien ia  de lega tów  n ie m ie ck ich
(f) BERLIN (PAP). Na środo

wym posiedzeniu Światowej Ra
dy Pokoju przemawiała m. in. 
delegatka Niemiec zachodnich, 
Edith Hoereth-Menge.

W chwili kiedy w stolicy Nie
miec Światowa Rada Pokoju ob
raduje nad pokojowym rozwią
zaniem kwestii niemieckiej — 
oświadczyła Hoereth-Menge 1— 
w Niemczech zachodnich przy
gotowywana jest nowa zbrodni
cza wojna. Faktem jest, że Ade- 
nauer i stojące za. nim niemiec
k i“  koła przemysłowe i wojsko
we domagają się wyposażenia 
zachodnio - niemieckich kontyn
gentów wojskowych w broń che
miczną, biologiczną I atomową, 
w dalekosiężną broń rakietową, 
jak również w inne rodzaje bro
ni masowej zagłady. Żądanie to 
zawarte jest w treści tajnego 
pisma wystosowanego przez 
Adenauera do rządów Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Bry

tanii, ujawnionego częściowo 
przez prasę zachodnio-niemiec- 
ką.

Wypowiadamy niezłomną wal
kę wszystkim tym, którzy — 
jak to czyni Adenauer — zapro
wadzić chcą metody Ridgwaya w 
Niemczech oraz pragną zastąpić 
pertraktacje pomiędzy Niemca
mi wschodnimi i zachodnimi 
metodami gróźb i gwałtu. W po
tężnych akcjach strajkowych i 
protestacyjnych robotnicy za
chodnio - niemieccy przystąpili 
do walki przeciwko pogarszaniu 
się ich sytuacji materialnej na 
skutek przygotowań wojennych. 
Coraz potężniejszy staje się ruch 
na rzecz referendum ludowego 
w sprawie traktatu pokojowego 
i przeciwko „układowi ogólne
mu“ . Ludność zachodnio-nie- 
miecka złożyła już ponad 9 mi
lionów podpisów pod protestami 
przeciwko remilitaryzacji,

(f) BERLIN (PAP). Na śro
dowym posiedzeniu sesji Świa
towej Rady Pokoju przemawiał 
Stefan Hermlin, przedstawi - 
ciel młodego pokolenia postę
powych literatów niemieckich.

Mówca wskazuje na szereg 
wypowiedzi bońskich polity - 
ków, którzy w sposób mniej 
lub więcej przejrzysty, a w 
każdym razie niedwuznacznie 
dali wyraz swoim pragnieniom 
i celom. Tak np. minister rządu 
bońskiego Jakub Kaiser, który 
zamiast terminu „zjednoczenie 
Niemiec“ używa zaczerpnię
tych ze słownictwa wojskowe
go określeń w rodzaju „inte
gracja Wschodu“ , oświadczył 
m. in., iż „Eurępa nie kończy
się ani na i 
lin ii Odry - 
jawnie głosi

ani też na 
|^y“ . Kaiser 
Fia podboju

Niemieckiej Re'®óliki Demo
kratycznej i  Europy Wschod-

niej, nie pozostawiając wąt
pliwości co do tego, że „serce 
mu krwawi“ na myśl o Alzacji 
i Lotaryngii,

To czego bronimy — powie
dział Hermlin — to nasza mło
da demokracja, nasza pierwsza 
prawdziwa demokracja na prze. 
strzeni długiej, pełnej n ie 
szczęść i splamionej krwią in
nych narodów i krwią własną, 
historii Niemiec. Wyliczając o- 
siągnięcia, których broni NRD, 
mówca stwierdza m. in.: „Bro
nimy przyjaźni z naszymi pol
skimi i czechosłowackimi przy
jaciółmi. którym ślubowaliś - 
my, że nasze wspólne granice 
uważać będziemy za święte i 
wieczne“ . „Bronimy naszej Re
publiki — kończy mówca — 
gdyż reprezentuje ona całe 
Niemcy, Niemcy dnia jutrzej - 
szego — jest ona życiem, na
dzieją i  pokojem“ .

P O T Ę Ż N Y  S T R A JK  C H ŁO P O W  
W E  W Ł O S ZE C H

R Z Y M . — D n ia  2 b m . o d b y ł się  w  
p ro w in c ja c h  P erug ia  i  T e rm  p o tę żny  
s t r a jk  c h ło p ó w -d z ie rż a w c o w .

S TR A JK  G E N E R A L N Y  W  C H IL E
( f)  N O W Y  J°RK (P A P ) -  Jak  

donoszą ze s to l ic y  C h ile , S antiago, 
c h il i js c y  ro b o tn ic y  p rz e m y s ło w i, 
p ra c o w n ic y  tra n s p o r tu ,  ̂ in te l ig e n 
c ja  p ra c u ją c a  i  s tu d e n c i p rz e p ro 
w a d z ili  24-godz inny s t r a jk  p ow 
szechny na  zn a k  p ro te s tu  p rze 
c iw k o  z a tw ie rd z e n iu  przez p a r la -

m e n t C h ile  u k ła d u  
USA.

w o js k o w e g o  X

m i l i o n  p o d p i s ó w  p o d  p e t y c j ą  
d o  t r u m a n a  w  s p r a w i e  

W Y M IA N Y  JE Ń C Ó W  W K O R E I 
( i)  N O W Y  JO R K  (P A P ). — P rz e d 

s ię b io rc a  b u d o w la n y  R. C o u lte r , za
m ie s z k a ły  w  L i t t le  R ock  (st. A rk a n 
sas), o jc ie c  żo łn ie rz a  a m e ry k a ń s k ie 
go, z n a jd u ją c e g o  się w  n ie w o li k o 
re a ń s k ie ), z e b ra ł ponad  m ilio n  pod 
p isó w  pod  p e ty c ją  do T ru m a n a , do
m aga jącą  się n a ty c h m ia s to w e j w y 
m ia n y  je ń c ó w  w o je n n y c h  w K o 
re i.

Wiadomości
Reprezentacja I  Ligi 

zwycięża FAC 4:0
R ozeg rane  na s ta d io n ie  O g n iw a  w 

L u b l in ie  m ię d z y n a ro d o w e  s p o tka n ie  
p iłk a rs k ie  m ię d z y  re p re z e n ta c ją  I 
L ig i  a w ie d e ń s k ą  d ru ż y n ą  F A C  za
k o ń c z y ło  się zw y c ię s tw e m  P o la k ó w  
4:0 (1:0).

W  d ru ż y n ie  gości w y s tą p i l i:  B ro -  
n e d a r (V a le n tin ) , M ita s c h  (S m e ta 
na), R yba , S ch ö fe r, K n o r ,  B o n na n o , 
F itz , D o m m n a n ic h , S trö l l,  K u b ik  
(K o ch ), S m etana (H aue r).

P o la c y  g ra l i  w  s k ła d z ie : G ruszcz. 
B a r ty la ,  K o ry n t ,  Ja n d u d a , T im . 
G ro n o w s k i, J e ro m in e k , K o h u t , P a t- 
k o lo , B a ś k ie w ic z , M o rd a rs k i.

Ju ż  w  p ie rw s z y c h  m in u ta c h  g ry  
P o la c y  u z y s k u ją  p rzew agę. W 15 m i
n u c ie  K o h u t  zd ob yw a  p ie rw szą  
b ram kę .

P o p rz e rw ie , p rzez  p ie rw sze  10 
m in u t  g ry  p rzew agę  ma d ru ż y n a  
a u s tr ia c k a . P o la c y  w  ty m  czasie 
in ic ju ją  je d y n ie  spora d yczn e  w y 
p ady . W  58 m in u c ie  K o h u t  zdobyw a  
d ru g ą  b ra m kę .

O d te j c h w il i  P o la c y  s ta le  a ta k u 
ją . W  72 m in u c ie  M o rd a rs k i z d o b y 
w a trz e c ią  b ra m k ę , a w  k i lk a  m i
n u t  p ó ź n ie j te n  gam z a w o d n ik  po

a k c ji  ca łego a ta k u  us ta la  w y n ik  
dn ia .

S p o tk a n ie  s to jące  na d o b ry m  po
z io m ie  te c h n ic z n y m  o g lą d a ło  ponad  
30 tys . w id zó w .

Balanel i Milev 
na czele tabeli

M IĘ D Z Y Z D R O J E  (te l. w ł.)  W 
c z w a rte k  na m ię d z y n a ro d o w y m  tu r 
n ie ju  szachow ym  d o g ry w a n e  b y ły  
p rz e rw a n e  p a rt ie . P la te r z G a w li
k o w s k im  bez g ry  zg o d z ili się na 
re m is . M ile v  w y k o rz y s ta ł b łą d  K u e - 
b a rta  i w y g ra ł p a rt ię . W p a r t i i  z 
P y t la k o w s k im  na s k u te k  n ie d o k 
ła d n e j g ry  P o la ka , os iągną ł on re 
m is. G a w lik o w s k i w y g ra ł z M a 
k a rc z y k ie m , a B a k o n y i z G ry n fe l-  
dem .

W ten  sposób stan  tu r n ie ju  p rzed  
o s ta tn ią  ru n d ą  je s t n a s tę p u ją c y :

B a la n e l i M ile v  — po 10 p k t.,  
S z ily  — 9,5 p k t.,  M a k a rc z y k , T a r 
n o w s k i i Szabo -  po 9 p k t..  K o ch  
— 8 p k t.,  Ę o b oco v , P la te r i P y t-  
la k o w s k i -  po 7,5 p k t., L itm a n o -  
w ie z  — 7 p k t..  A r ła m o w s k i, G a w li
k o w s k i i ś l iw a  — po 6,5 p k t..  B a 
k o n y i — 6 p k t. ,  G ry n fe ld  5,5 p k t. ,  
K u e b a r t  — 3 p k t.

O s ta tn ia  ru n d a  rozegrana  zosta
n ie  w  sobo tę  5 b. m . (L )
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W Zakładach Porcelany w  Chodzieży

83 procent załogi Zakładów Porcelany w Chodzieży bierze udział we współzawodnictwie pra
cy Dzięki temu miesięczne plany produkcyjne systematycznie icykonywane są przez załogę 
i  nadwyżką. Na zdjęciu: Stefan Szleparski — jeden z przodujących robotników, który wyrabia 

216 procent przy malowaniu kubków metodą natryskową
F o to  C A F  — K o n d ra c k i

Młodzi hutnicy witają Zlot 
dodatkowymi tonami stali

(f) O poważnych sukcesach w 
walce o dodatkowe tony stali 
dla potrzeb rozbudowującego się 
przemysłu donieśli ostatnio mło
dzi stalownicy z hut: im. J. 
Stalina, F. Dzierżyńskiego i t ! 
Kościuszki. Przeprowadzili oni 
w drugiej’ i trzeciej dekadzie 
czerwca br. 53 szybkościowe i 39 
przyspieszonych wytopów.

We współzawodnictwie wy
różnił się młody wytapiacz z 
huty im. Feliksa Dzierżyńskiego 
‘ Stefan Nicwieja, który w cią
gu jednej zmiany roboczej prze
prowadził dwa szybkościowe

wytopy w rekordowym czasie 
po 4 godziny każdy.

W hucie „Kościuszko“ na czo
ło młodych stalowników wysu
nęli się znani młodzieżowi szyb
kościowi wytapiacze — Henryk 
Kowol i Ewald Czech. Brygada 
Henryka Kowola przeprowadzi
ła 6, zaś zespół Ewalda Czecha 
11 szybkościowych wytopów, 
których najlepsze czasy wynio
sły 4 godz. 30 min. oraz 4 godz. 
35 min.

Wśród 118 młodych spawaczy, 
tokarzy, ślusarzy i wiertaczy 
Pafawagu, którzy wezmą udział 
w Zlocie Młodych Przodowni

ków — budowniczych Polski Lu
dowej, znajduje się m.in. wy
bitna spawaczka Wanda Cieślak.
. Przodująca robotnica, podno
sząc stale swe kwalifikacje za
wodowe, osiągnęła w maju br. 
300 procent normy, wyprzedza
jąc doświadczonych spawaczy.

&
(f) W Młodzieżowym Domu 

Kultury w Łodzi odbyły się dwu
dniowe eliminacje młodzieżo
wych zespołów artystycznych z 
całego województwa. 8 wyróż
nionych w czasie eliminacji wo
jewódzkich zespołów pojedzie na 
Zlot.

Prezydium Rządu ustanowiło odznakę 
„Wzorowego Kierowcy“

(f) Prezydium Rządu podjęło 
ostatnio uchwałę w sprawie u- 
stanowienia odznaki „Wzoro
wego Kierowcy“ . Uchwała ta 
ma. na ce û Podkreślenie po
ważnej i odpowiedzialnej roli 
kierowców samochodowych w 
gospodarce narodowej, wyróż
nienie wzorowo pracujących 
kierowców oraz upowszechnia
nie najlepszych, bezawaryjnych 
metod ich pracy.

Kierowcy wyróżnieni odzna
ką będą mieli pierwszeństwo w 
awansie społecznym, szkoleniu 
zawodowym, przydziale miesz
kań pracowniczych, lecznictwie 
sanatoryjnym, skierowaniach 
na wczasy pracownicze, przyję
ciu dzieci na wyższe uczelnie 
i  w korzystaniu z wszelkiego 
rodzaju świadczeń socjalnych.

Odznakę „Wzorowego Kie
rowcy“ mogą zdobywać« wszy
scy kierowcy zatrudnieni w 
przedsiębiorstwach uspołecznio
nych, żołnierze WP i pracowni
cy służby bezpieczeństwa wew
nętrznego.

Odznaka będzie miała trzy 
stopnie: brązowy, srebrny i zło
ty. Regulamin przewiduje, że 
odznakę I stopnia otrzymać mo
że kierowca, który wykaże się 
ciągłością pracy w zawodzie w 
okresie trzech lat i w tym cza
sie nie spowodował wypadku 
samochodowego, nie był kara
ny za naruszenie przepisów o 
ruchu drogowym grzywną po

wyżej 50 zł. lub karą pracy 
przymusowej, nie dopuścił do 
uszkodzenia pojazdu wskutek 
niedbalstwa lub braku umie
jętności. Warunkiem przyznania 
odznaki I stopnia jest również, 
utrzymywanie w okresie mię
dzy planowymi postojami tech
nicznymi przydzielonego pojaz
du w pełnej sprawności tech
nicznej przez jego systematycz
ne doglądanie oraz dokonywa
nie napraw samochodowych 
wchodzących w zakres czyn
ności kierowcy, a także u- 
zyskiwanie przez oszczędność 
paliwa i przez sumienne prze
strzeganie przepisów, obniżenia 
kosztów utrzymania i eksploa
tacji samochodu w stosunku do 
kosztów planowanych.

Dalsze warunki uzyskania 
odznaki I stopnia — to m. in. 
wykazywanie pełnego opano
wania techniki jazdy we wszy
stkich warunkach drogowych i 
atmosferycznych oraz utrzymy
wanie pojazdu w czystości i 
troska o całość jego wyposaże
nia.

Regulamin przewiduje rów
nież, że odznakę może otrzymać 
tylko ten kierowca, który wy
kazuje socjalistyczny stosunek 
do majątku społecznego, po
wierzonego jego opiece oraz do 
zleconych mu obowiązków, jak 
również wysoki poziom kultu
ry jazdy, jest zdyscyplinowa
nym pracownikiem, przyczynia

się do usprawnienia gospodarki 
samochodowej na swoim od
cinku, wyróżnia się wysokim 
poziomem moralnym i przy
kładnym zachowaniem się, jest 
aktywny w pracy społecznej, 
wykazuje uświadomienie poli
tyczne, a także bierze czynny 
udział, w szkoleniu mniej wy
kwalifikowanych towarzyszy 
pracy j przenosi swoje doświad
czenia na ogół kierowców.

Odznakę I I  stopnia może uzy
skać kierowca, który wykaże się 
ciągłością pracy w zawodzie 
przez 6 lat i w tym czasie od
powiada wszystkim wyżej wy
mienionym warunkom.

Dla uzyskania odznaki I I I  
stopnia niezbędne jest by po
siadacz odznaki I I  stopnia prze
jechał jako kierowca 300 tys. 
km. przy zachowaniu wszyst
kich wyżej wymienionych wa
runków. Odznaka I I I  stopnia 
r.-oże być nadana po upływie 
przynajmniej 1 roku od chwili 
otrzymania odznaki I I  stopnia.

Minister Transportu Drogo
wego i  Lotniczego może cofnąć 
nadaną kierowcy odznakę, je
żeli uzna, że zachowanie się 
kierowcy nie uzasadnia dalsze
go posiadania odznaki. Cofnię
cie odznaki następuje także w 
wypadku odebrania kierowcy 
pozwolenia na prowadzenie po
jazdów mechanicznych lub po
zbawienia go prawa wykony
wania zawodu kierowcy.

Dwusetna spółdzielnia produkcyjna
na Opolszczyźnie

(f) 28 czerwca br. w groma
dzie Krępna w powiecie strze
leckim na Opolszczyźnie odbyło 
się uroczyste zebranie założyciel
skie spółdzielni produkcyjnej. 
Do spółdzielni przystąpiło 19 
miejscowych chłopów. Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy w Krępnej, 
któremu członkowie nadali na 
zebraniu założycielskim nazwę 
„Odra“ jest dwusetną spółdziel
nią produkcyjną na Opolszczyź- 
ńie, a 35-tą, zorganizowaną w 
roku bieżącym.

Spółdzielcy z Krępnej, którzy 
“ ° zespołowej pracy przystąpią 
po żniwach, wnieśli do spółdziel

ni 110 ha ziemi. Ponadto otrzy
mają oni jeszcze grunty będące 
w dyspozycji Funduszu Ziemi.

Myśl założenia spółdzielni pro
dukcyjnej powstała, w groma
dzie Krępna już od dawna. Po 
powrocie ze Związku Radziec
kiego — sołtysa Józefa Gramuli, 
którego chłopi wybrali jako 
swojego przedstawiciela, aby zo
baczył na własne oczy, jak żyją 
i pracują ludzie w kołchozach, 
aktyw gromadżki i chłopi osta
tecznie przekonali się o słuszno
ści projektu przejścia na gospo
darkę zespołową.

Artyści polscy 
podejmują francuskich 

przyjaciół
(f) W 'dniu 2 bm, w Klubie 

SPATiF-u odbyło się spotkanie 
bawiącego w stolicy fran
cuskiego zespołu teatralnego 
z przedstawicielami polskiego 
świata teatralnego i filmowego.

W imieniu Żarz. Gł. SPATiF 
powitał gości dyr. J. Toeplitz. 
W imieniu zespołu artystów 
francuskich, wybitny reżyser 
L. Daąuin podziękował za nie
zwykle serdeczne przyjęcie, z 
jakim spotyka się zespół pod
czas pobytu w Polsce

W dniu 3 lipca zespół teatru 
francuskiego wyjechał na wy- 
stępy gościnne do Krakowa.

Ąa marginesie

Niesłychane żądanie
Angielskie pismo sfer gospo

darczych „Economist“ zdener
wowało się. No, bo rzeczywt- 
scie do czego dochodzą żą
dania robotników! Jak nie wsty- 
dzą się swym dobroczyńcom — 
kapitalistom tak utrudniać ży
cie. Jak mogą domagać się... 
ale nie uprzedzajmy wypadków!

W numerze z 3.V br. „Econo
mist" zam-eścił notatkę o straj
ku w fabryce zegarków Smith 
w Criklewood. Notatka ta 
stwierdza m. In.: „Stosunki w 
przemyśle angielskim przyjmo
wały już niejednokrotnie bar
dzo dziwne formy, lecz zdumie
wające żądanie wysunięte ostat
nio przez robotników fabryki 
zegarków firmy Smith w Crik
lewood jest zjawiskiem bez pre
cedensu. Robotnicy żądają, by 
bezrobotnemu personelowi fa-

brykl wypłacać pełne place... aż 
do chwili, kiedy zostanie odpo
wiednio zatrudniony". Komitet 
strajkowy tej fabryki — teraz 
czytajcie uważnie — oświad
czył, że „nasi członkowie żąda
ją PRAWA DO PRACY" (pod
kreślenie „Economist").

No, i dopiero skandal! Robot
nicy domagają się „prawa do 
pracy“ ! To przecież — według 
..Economista“ — bezczelność! 
Samowola! Zamach na wolną 
inicjatywę! Rozbój na otwartej 
drodze!

Nie dziwimy się, że w kapita
listycznych łbach nie może się 
to pomieścić. Przecież jedyne 
prawo, jakie o n i gwarantują 
robotnikom — to prawo do bez
robocia. głodu i  nędzy.

OSA

Zapotrzebowanie 
na ziemniaki 

należy składać 
do 20 lipca

(f) Przypomina się, że w trosce 
o sprawne zaopatrzenie ludzi 
pracy w ziemniaki, jako co
dzienny artykuł powszechnego 
spożycia, Przewodniczący PKPG 
wydął w dniu 30.VI.1952 r. za
rządzenie w sprawie ustalenia 
zapotrzebowania na ziemniaki 
na okres jesienno - zimowy 
1952/53.

Wszystkie zakłady pracy i  ży
wienia zbiorowego, które chcą 
korzystać z zaopatrzenia zorga
nizowanego, winny zgłosić zapo
trzebowania na ziemniaki na 
okres jesienno - zimowy 1952/53 
do dnia 20 lipca br. w najbliż
szej Spółdzielni Spożywców. Po 
terminie 20 lipca br. zamówie
nia nie będą przyjmowane.

Młodzi i starzy „warszawskiego
kamieniołomu64

Kamieniarstwo było w  Polsce 
— powiedzmy sobie szczerze — 
cmentarnym fachem. Podsta
wą bytu tego rzemiosła była 
produkcja nagrobków, kamien
nych płyt, pomniczków na 
cmentarzach.

Wymowną ilustracją tego 
stanu rzeczy był fakt, że cen
trum kamieniarstwa warszaw
skiego stanowiły Powązki i — 
w mniejszym stopniu — Bród
no. Nie żeby biedni rzadziej 
umierali, nie! Ale biedni u- 
mierali biedniej. Na Bródnie 
wystarczyć musiał brzozowy 
krzyż, blaszana tabliczka a cza
sem i  kopczyk cmentarnej zie
mi.

Bogaci umierali szumniej — 
pogrzeb okazały, k ilku  księ
ży, organy, dywany, grób —- 
rzecz jasna — rodzinny, no i 
pomnik z kamienia, z mamili - 
ru. Ba! przecież na Powązkach 
wyrastały na dostojnych gro
bach całe miniatury pałaców, 
kościołów i  sarkofagów. Cmen
tarze- warszawskie, gdy się im 
uważnie przyjrzeć, są także 
klasowym rejestrem zmarłych 
pokoleń. Dla obsługi potrzeb 
tych ludzi, których i za ży
cia i po śmierci stać było na 
marmury, wyrastały dokoła 
cmentarzy pracownie, warszta
ty, firm y — całe przedsiębior
stwa kamieniarskie.

Powązki od wielu dziesiątków 
lat były w Warszawie ośrod
kiem rzemiosła kamieniarskie
go. Gdy w fachu kamieniar
skim mówiło się o kimś: „Prze
niósł się na Powązki", ozna
czało to — w przeciwieństwie 
do języka zwykłych śmiertel
ników — najwyższy awans za
wodowy, ulokowanie się wśród 
kamieniarskiej elity.

Wspomnienia starego 
kamieniarza

Roman Bareja mieszka i dziś 
jeszcze — jak staremu kamie
niarzowi przystało — na Po
wązkach. Ale już nie pracuje 
przy cmentarnych nagrobkach. 
Roman Bareja ma blisko sie
demdziesiąt lat. a od pięćdzie
sięciu sześciu pracuje w ka
mieniarskim fachu.

Gdzie pracował poza tą bie
żącą, powązkowską pracą? Na 
jakich budowach i dla kogo wy
kuwał w kamieniu ornamenty i 
ozdoby? Jakże wiele mówią je- 
ko skąpe, zwolna i rozważnie 
mierzone, słowa, gdy wspomina 
swą blisko półwiekową pracę 
w Warszawie.

Wspomina Bareja, że „jesz
cze przed tamtą wojną“ pra
cował u Fary — podczas ja
kiejś lokalnei restauracji była 
praca w katedrze świętego Ja
na. W latach międzywojen
nych trafiało się przy kościo
łach, ale częściej jeszcze na 
budowie warszawskich banków.

Szlachetny kamień, marmur 
był z dawien dawna zewnętrz
ną oznaką dobrobytu i władzy. 
Zdobił pałace możnych, siedzi
by panujących. W latach gdy 
wszechwładny kapitał finan
sowy rósł w siły, coraz więcej 
marmurów i granitów szło na

budowę okazałych gmachów 
bankowych — nawet kościoły, 
najokazalsze dawniej gmachy 
publiczne musiały się coraz czę
ściej zadowalać gipsem czy zgo
ła olejną farbą. Banki nato
miast — symbol potęgi kapita
łu i  oligarchii finansowej — 
olśniewały, jak kiedyś pałace 
książąt, swym przepychem, zdo
biły marmurami gabinety dy
rektorskie, sale posiedzeń rad 
nadzorczych, hale operacyjne, 
gdzie szary tłum przystępował 
przy okienkach do uświęconych 
ceremonii bankowych. Banki 
swą masywną, kamienną ele
wacją narzucały niespokojnej u- 
licy myśl o bogactwie, pewno
ści, potędze i  panowaniu.

Roman Bareja pracował jesz
cze przy budowie warszawskich 
filtrów, które już z czysto tech- ' 
nologicznych względów wyma
gały kamienia. Zdarzało mu 
się również pracować przy bu
dowie mieszkalnych domów, a 
jakże. Luksusowe domy czyn
szowe, budowane przez Wedla, 
Glasa, Wertheima. Pala i in 
nych wielkich kamieniczników 
zrezęły się także stroić w ka
mienne elewacje, marmurowe 
wejścia. To były nowe rezy
dencje nowych wielmożów — 
bogatej burżuazji, kupców, ban- 
l.ierów, uprzywilejowanych u- 
rzędników. Komorne w takim 
domu wynosiło 2 — 3 razy ty 
le ile zarabiał średni urzędnik 
lub wysokokwalifikowany ro
botnik.

Roman Bareja nie pracuje już 
na Powązkach i dla siedemdzie
sięcioletniego blisko człowieka 
trudna jest codzienna droga na 
MDM. Ale Bareja należy do 
tych starych, solidnych, rze - 
telnych rzemieślników, którzy 
urobili piękną sławę' warszaw
skiemu rzemiosłu. Nie było 
jeszcze wypadku, by spóźnił 
się do pracy. Ręka siedemdzie
sięcioletniego kamieniarza pro
wadzi dłuto pewnie, nie za
drży. Wygięte, fantazyjne l i  - 
nie ornamentu wyłaniają się z 
piaskowcowej płyty czyste, 
płynne, nienaganne.

Bareja od 15 dni pracuje nad 
wielką płytą międzyokienną, 
która już niedługo, już jutro, 
pojutrze dołączy się do długiego 
pasma jasnych kwadratów, u- 
kładających się stopniowo w 
zachodnią elewację placu MDM. 
W tych blokach dokoła placu 
mieszkają warszawscy robotni
cy, są wśród lokatorów towa
rzysze Bareji z budowy MDM. 
Obok profesora Warszawskiego 
Uniwersytetu mieszka metalo
wiec od Świerczewskiego, obok 
znanego literata przodujący 
warszawski murarz.

Po 56 latach pracy w kamie
niarskim fachu po raz pierwszy 
zdarza się Bareji taki fenomen, 
by wykuwać elewacje na do
my, gdzie zamieszkali robot
nicy.

Narodziny nowego 
śródmieścia

Powie ktoś, po co robotnikom 
te kamienne elewacje? Ten ktoś 
nie rozumie treści i  sensu MDM. 
To nie jest jeszcze jedna więcej 
dzielnica mieszkaniowa, to na-

Karol Małcużyński

rodziny śródmieścia nowej War
szawy.

Każda epoka i  każdy ustrój 
pozostawiają w budownictwie 
odbicie panujących stosunków 
społecznych. Podczas 150 lat 
istnienia Marszałkowskiej ka
pitalistyczne budownictwo nie 
pozostawiło tu ani jednej bu
dowli, godnej zachowania czy 
rekonstrukcji.

Śródmieście naszej Warszawy, 
socjalistycznej stolicy musi być 
wyrazem naszej epoki. Musi 
mieć rozmach, piękno i być 
nam bliskie.

Zamówienia MDM były dia 
kamieniarstwa w Polsce praw
dziwą rewolucją. W ciągu roku 
trzeba było dla MDM wydobyć, 
obrobić i  zmontować więcej 
kamienia, niż w ciągu sześciu 
minionych lat dla całej War
szawy. Dla wykańczanej obec
nie I  serii MDM powierzchnia 
elewacji wyniesie: 24 tysiące 
m kw. piaskowca, 8,5 tysięcy 
granitu i ponad 6 tysięcy mar
muru. Razem — blisko 40 ty 
sięcy metrów kwadratowych. 
Słabej wyobraźni niech pomo
że przykład — tym kamieniem 
można by obłożyć „parterową 
Marszałkowską“ , która tu była 
przed dwoma laty, na długości 
10 km.

MDM stał się największym, a 
w ostatniej fazie lipcowego f i 
niszu jedynym odbiorcą wszyst
kich niemal zakładów kamie - 
nia budowlanego w Polsce. Bo
lesławiec dostarcza piaskowca, 
Strzegom — granitów, Szczyt
na ł  Radków — marmuru, gra
nitu i sinitu.

Ze Świdnicy przyjechały mię
dzy innymi także i  płyty gra
nitowe z bloków, które hitle
rowcy szykowali do budowy 
„Siegeshalle“ w Berlinie. Suro
wiec na niedoszły pomnik nie
doszłego zwycięstwa faszyzmu 
ozdobi śródmieście Warszawy, 
która przed ośmiu laty bestial
skim rozkazem Hitlera skaza
na została na zrównanie z zie
mią.

Od osełek do budownictwa
Dla MDM pracują kamienio

łomy dolnośląskie, podkrakow
skie i kieleckie. Inżynier So- 
bieszek, który od czterdziestu 
lat pracuje w budownictwie, 
a dzisiaj kieruje kamieniarką 
KAM na MDM mówi, że przed 
wojną w okresie najlepszej ko
niunktury budowlanej w War
szawie w ciągu dziesięciu lat 
chyba poszłoby tyle kamienia, 
ile go w tym roku idzie na 
MDM.

Wobec tak olbrzymiego „spu
chnięcia" zamówień były z ka- 
mienierri trudności i to niema
łe. Zakłady kamieniarskie, zwła
szcza w Kieleckiem, odziedzi
czyły zacofanie po małych, pry
watnych przedsiębiorstwach 
niezdolnych do mechanizacji i 
racjonalnego wydobycia. Gdy 
delegaci KAM przyjechali z 
olbrzymimi zamówieniami dla 
MDM podstawą produkcji wie
lu zakładów były... osełki z

piaskowca do ostrzenia kos. 
Tymi osełkami próbowały nie
które zakłady „nadrabiać plan“ 
jeszcze i w okresie zamówień 
dla MDM, z którymi nieraz nie 
dawano sobie rady.

Od osełek do wielkiego budow
nictwa—w tym skrócie zawarty 
jest cały przełom. Dla wielu 
kamieniołomów i zakładów pra
ca dla MDM stała się szkołą 
planowania, była dopingiem do 
prób modernizacji, tchnęła w 
prowincjonalne zacisza atmosfe
rę wielkiej budowy. Czeka nas 
jeszcze zresztą wielka praca nad 
unowocześnieniem wydobycia i 
obróbki kamienia. I  chyba czas 
najwyższy przenieść zakłady 
kamienia budowlanego do bu
downictwa — dotychczas są 
podległe Ministerstwu... Prze
mysłu Lekkiego. „Razem z pas
manterią i guzikami“ — jak do
gadują kamieniarze. Dobre to 
może było w dobie osełek do 
kos, ale niedobre w dobie MDM, 
metra warszawskiego i  Pałacu 
Kultury i Nauki.

Nowy warszawski 
robotnik

Tam gdzie kiedyś była cicha 
ulica Natolińska, zrównana z 
ziemią po powstaniu, w środku 
Warszawy, powstał prawdziwy 
podręczny kamieniołom MDM i 
duży zakład obróbki kamienia. 
Wśród stukotu kamieniarskich 
młotków, wśród białego kamien
nego pyłu, między rzędami pia
skowcowych płyt i wapiennych 
brył, pracują tacy jak Roman 
Bareja i pracują dziesiątki ta
kich jak 25-letni Adam Budzisz.

Tamten od pól wieku kuje 
kamień, Budziszowi jeszcze 
przed czterema laty nie śniło się 
nie tylko o kamieniarce, ale o 
Warszawie. Ojciec, bezrolny 
chłop z pod Rypina był całe ży
cie na wyrobku. Syn zaraz po 
wojnie pracował jako n iewy
kwalifikowany pomocnik w Hy_ 
droteście w Szczecinie. Dygowa! 
belki, popychał taczki, kopał 
ziemię. Przyjaciel ściągnął go do 
KAM-u do Warszawy. Gdy za
czął pracę na budowie Domu 
Partii niewiele się ona różniła 
od poprzedniej — tyle że teraz 
nosił, woził i podawał kamien
ne płyty. Kamieniarska robota 
wzięła go stopniowo i wciąg
nęła, przyglądał się jej uważnie, 
wreszcie zapisał się na popo - 
łudniowy kurs.

To były czasy gdy wielu sta
rych kamieniarzy niechętnie pa
trzyło, gdy pomocnik chciał się 
uczyć. Niejeden odpędzał chło
paka, niejeden zasłaniał ciałem 
ruchy swego dłuta przed młody
mi oczami. Od wieków mistrzo
wie i rzemieślnicy strzegli zaz
drośnie swego kunsztu, drogo 
kazali się wkupywać do cecho
wego bractwa. Konkurent mógł 
kiedyś zabrać chleb, roboty mo
gło zbraknąć.

Stare nawyki, stara nieufność 
tkw i w ludziach głęboko. I  dzi
siaj jeszcze, gdy kierownictwo 
MDM i KAM-u, gdy organizacje 
partyjne zabijają się o kamie
niarzy, zwożąc ich z całej Pol
ski, gdy codziennie jeżdżą po

Polsce MDM-owskie „wici ka ■« 
mieniarskie“ , i dzisiaj jeszcze 
zdarzało się, że do grupki no
woprzybyłych podsuwał się sta
ry „warszawski rodak“ i poty 
szeptem, niby uczynnie, po ko
leżeńsku, opowiadał niestworzo
ne bajdy — a to o głodzie, a to
0 braku kwater, a to o nędz
nych zarobkach — aż ci nie ze
brali kuferków i nie w iali z 
Warszawy pierwszym pociągiem. 
Zapytany przez młodych po co 
tamtych okłamał, po co utrudnia 
robotę kierownictwu, odburki - 
wał: „Głupiście! A jak się ten 
MDM skończy, to czy będzie dla 
wszystkich robota. Chleb nam 
odbiorą — już ja stary, nie jed
no widziałem“ .

Śmieje się z tych nieufności 
Adam Budzisz i mówi, że tego
roczny plan ich oddziału był 3 
razy większy od poprzedniego, a 
przyszłoroczny będzie 5 razy 
większy od obecnego. Że i  to 
jeszcze mało, bo samo metro da 
tyle roboty, że nie nadążyłbyś, 
choćbyś miał dziesięć rąk. Bu
dzisz chciałby jak najwięcej i 
najlepiej poduczyć młodych. Ten 
chłopak, który 3 lata temu był 
pomocnikiem, skończył z do
skonałym wynikiem kurs, jest 
przodownikiem KAM, wyrabia 
380 procent normy i dostał już 
sam pod opiekę „ucznia“ . Też 
chłopskiego syna — Janka Mazu
ra, który tu przyjechał z drugiej 
strony Polski, z Rzeszowskiego.

Blisko połowa tysiącosobowej 
załogi KAM na MDM — to mło
dzi. Gdy się z nimi rozmawia, 
powracają wciąż te same, po
dobne do siebie losy chłopskich 
synów. Podobnie o swym życiu 
mówią młodzi stalownicy w Czę
stochowie, młodzi budowniczo - 
wie Nowej Huty, młodzi mura
rze i kamieniarze warszawskie
go zagłębia. W tej pozornej mo
notonii, w masowości tych 
losów tkw i cały sens i  rewolu
cyjne znaczenie tego, co się na
zywa uprzemysłowieniem kraju
1 wzrostem klasy robotniczej. 
Ot, taki Budzisz — pradziad, 
dziad i ojciec spędzili życie na 
wyrobku, na pańskim. A on w 
4 lata przedzierzgnął się w do
brego, fachowego robotnika, w 
warszawiaka i jeszcze młod
szych uczy. I zaśmiałby się w 
oczy temu, kto by mu szepnął, 
że ucząc Janka Mazura wycho
wuje sobie „konkurenta“  w fa
chu.

*

Gdy oglądać będziesz pięk
ne, jasne, kamienne elewacje 
planu MDM pamiętaj, że w la
tach gdy rodził się pierwszy 
fragment śródmieścia socjalisty, 
cznej Warszawy kamieniarstwo 
w Warszawie przeniosło się z 
Powązek na MDM, a kamieniar
stwo w Polsce przechodziło z 
etapu osełek na etap monumen
talnego budownictwa. Że Ro
man Bareja po raz pierwszy po 
półwiekowej pracy kuł kamień 
na ozdobę robctniczych miesz
kań, że młody Adam Budzisz w 
ciągu 4 lat przeszedł drogę, któ. 
rej nie mogły przejść cztery po
kolenia jego ojców. Że na war
szawskich budowach rosła so
cjalistyczna Warszawa i war
szawska klasa robotnicza.

Każdy powiat
powinien wykonywać plany dostaw mleka

W woj. gdańskim miesięczne 
i tygodniowe plany skupu mle
ka są wykonywane i to jest nie
wątpliwie poważnym osiągnię
ciem. Kiedy jednak bliżej zba
dać sprawę, porównać procen
towe wykonanie planów skupu 
mleka przez poszczególne po
wiaty, okazuje się, że poważnie 
przekraczają swe plany powia
ty: Elbląg, Lębork i Gdańsk, 
podczas gdy pozostałe powiaty 
woj. gdańskiego nie wykonują 
swych planów. Poważna liczba 
chłopów w powiatach pozosta
jących w tyle nie realizuje 
jeszcze dekretu o obowiązko
wych dostawach mleka.

Dekret rządu o obowiązko
wych dostawach mleka chłopi 
pracujący przyjęli jako spra
wiedliwe rozłożenie obowiązków 
na wszystkich rolników. Tam, 
gdzie za dekretem poszła zaraz 
dobra organizacja i polityczna 
robota w terenie ze strony apa
ratu skupu, gdzie doceniły to 
zagadnienie rady narodowe, in
stancje i  organizacje partyjne, 
tam dziś w zasadzie wszyscy 
chłopi sumiennie i regularnie 
wykonują swe obowiązki wo
bec państwa. Ponadto wielu 
jest rolników, którzy spore ilo
ści mleka sprzedają państwu 
ponad obowiązkowe dostawy.

Najbardziej wymownym do
wodem zdyscyplinowania i za
interesowania pracujących chło
pów obowiązkowymi dostawami 
mleka, opłacalności sprzedaży 
mleka państwu jest fakt, że 
chłopi z powiatu gdańskiego, a 
więc z powiatu, gdzie są naj
większe możliwości sprzedaży 
mleka wprost na rynek, z 
pominięciem uspołecznionych 
punktów skupu, czerwcowy plan 
sprzedaży mleka państwu nie 
tylko wykonali, ale nawet prze
kroczyli o 24 procent.

Przekraczanie planów przez 
powiaty Elbląg, Lębork i 
Gdańsk, jest właśnie rezultatem 
dobrej roboty organizacyjnej i 
politycznej, doceniania zagad
nienia. W dużej mierze właśnie 
tym powiatom województwo

gdańskie zawdzięcza wykonanie 
planu wojewódzkiego.

*
W powiecie Kartuzy praca 

organizacyjna i polityczna apa
ratu skupu i rad narodowych 
w dziedzinie organizacji obo
wiązkowych dostaw mleka jest 
chyba najsłabsza spośród wszy
stkich powiatów woj. gdańskie
go. W czerwcu tylko część go
spodarstw w powiecie realizo
wała swe obowiązki wobec pań
stwa, odstawiając mleko do 
uspołecznionych punktów sku
pu. Pozostali zaś chłopi nie wy
konywali swych obowiązków 
wobec państwa.

W niektórych gminach sy
tuacja wyglądała naprawdę 
bardzo źle. Np. chłopi gminy 
Sulęczyno, plan sprzedaży mle
ka państwu za maj wykonali 
zaledwie w 3 procent, a chłopi 
gminy Sianowo tylko w 2 pro
cent. Chociaż w czerwcu sytua
cja uległa pewnej poprawie, 
wyniki reąjizacji dekretu na
dal są niezadowalające. Głów
ną winę ponosi tu aparat sku
pu, szczególnie kierownicy gro
madzkich zlewni mleka, którzy 
nie przejawiają większej troski 
o szybkie ustalenie z chłopami 
miesięcznych planów dostaw.

Wiele jest również opieszało
ści i ślamazarności w wypłaca
niu chłopom należności za do
starczone mleko. Np. Leon Ste
fański z gromady Rębiedrowo, 
gmina Banino, dopiero pod ko
niec czerwca otrzymał zapłatę 
za • mleko dostarczone w maju. 
Przykład Inny: wielu chłopów 
powiatu Kartuzy skarży się, że 
nie znają zawartości tłuszczu w 
dostarczonym mleku.

— Jak wobec tego będzie 
obliczana należność? — pytają 
zaniepokojeni.

Pomimo, że w powiecie Kar
tuzy nie są wykonywane plany 
skupu mleka, to w dodatku 
ilość dobrego, pełnego mleka 
zmniejsza się podczas transpor
tu z gromadzkich zlewni do Po
wiatowego Zakładu Mleczar

skiego. A to dlatego, że Powia
towe Zakłady Mleczarskie w 
Kartuzach nie dbają o czystość 
konwi, w  których zwozi się mle
ko do zlewni gromadzkich. Zda
rzają się więc wypadki, że mle
ko w drodze kwaśnieje.

*
W pow. Sztum wielu chłopów 

sumiennie realizuje dekret o 
obowiązkowych dostawach mle
ka. Natomiast pewna część go
spodarzy wskutek braku robo
ty masowo-politycznej, niedo
statecznej roboty organizacyj
nej, ulega podszeptom kułacko- 
spekulanckiej propagandy, nie 
sprzedaje mleka państwu. Naj
gorzej przedstawia się sytuacja 
w gminie Straszewo, gdzie pre
zydium GRN oraz delegat 
gminny CUS nie mają rozezna
nia terenu: nie są zorientowani, 
kto dobrze wywiązuje się ze 
swych obowiązków, a kto się od 
nich uchyla. Jeżeli tego się nie 
wie, to trudno wyciągać wnio
ski w stosunku do opornych 
kułaków, trudno jest mobilizo
wać mało- i  średniorolnych 
chłopów.

Również KG PZPR w Stra- 
szewie do niedawna nie intere
sował się bliżej obowiązkowymi 
dostawami mleka, nie prowa
dził w tym kierunku należytej 
roboty masowo-politycznej. Agi
tatorzy partyjni nie byli tu je
szcze wciągnięci do pracy 
uświadamiającej wśród chło
pów.

— Nic jeszcze nie wiemy — 
tłumaczył sekretarz KG PZPR 
w Straszewie tow. Mękarski — 
ponieważ nie mieliśmy odpo
wiedniego nastawienia z Komi
tetu Powiatowego. Dwa razy 
przesuwaliśmy termin odprawy 
agitatorów z polecenia KP. Naj
pierw «mówiło się o pierwszych 
dniach czerwca, później termin 
skonkretyzowano na 10 czerw
ca, a następnie... jeszcze odłożo
no.

*
W pow. Malbork nie jest le

piej. Powiatowy pełnomocnik

CUS tow. Juszczyk mówi, że 
przyczyną niewykonywania pla
nów skupu mleka jest rzekomo 
zbyt wyśrubowany dla Malbor
ka plan obowiązkowych dostaw. 
Jako przykład podawał on fakt, 
że władze wojewódzkie omyłko
wo obciążyły i powiat Malbork 
planem dostaw mleka z gospo
darstwa PGR Fiszewo, które 
znajduje się nie w powiecie 
Malbork, ale w powiecie Elbląg.

To prawda. Ekspozytura Cen
tralnego Zarządu Przemysłu 
Mleczarskiego w Gdańsku jed
nak błąd ten już naprawiła. Na
dal jednak w powiecie Malbork 
nic się nie robi aby pozostali 
chłopi w powiecie (39 procent 
rolników) podlegający obowiąz
kowym dostawom mleka wyko
nali swe obowiązki. Ta poważna 
ilość chłopów na coś czeka? O- 
gląda się na aktyw gromadzki!

A  aktyw gromadzki? Sołtys 
gr. Lubstowo, gm. Myszewo, J- 
Nołownik, nie uzgodnił jeszcze 
ze zlewnią gromadzką miesięcz
nych dostaw i ani litra  mleka 
n,ie dostarczył do zlewni. Tak 
samo postępują sołtysi z gr. Sta
ra Wisła, gm. Lichnowy z gr. 
Kraśniewo, gm. Kałdowo i  wie
lu innych.

Bierna postawa aktywu gro
madzkiego sprzyja kułackiej 
propagandzie przeciwko obo
wiązkowym dostawom, przyczy
nia się do odciągania chłopów 
od wykonywania swych obo
wiązków wobec państwa.

Powiat Malbork, , to powiat 
mleczny. Można by tu nie tylko 
wykonywać plany obowiązko
wych dostaw mleka, ale i  po
ważnie je przekraczać. Świad
czą o tym niektóre przykłady. 
Oto np. 45 rolników z gr. Stoki 
gm. Kałdowo, w ciągu maja z 
dużą nadwyżką wykonało swe 
roczne plany. Roczny plan ich 
dostaw« wynosił 30 tys. litrów 
mleka, a dostarczyli oni w  cią
gu maja 40 tys. litrów. Nie 
mniej odstawili i  w czerwcu. W 
dodatku zawartość tłuszczu w 
mleku .wynosiła 3,5 procent

Są jeszcze inne przykłady. 
Rolnik Kaczmarek z Lubiszewa 
gm. Nowy Staw odstawił np. w 
maju zamiast przypadających 
na niego 370 litrów  mleka, aż 
1100 litrów, Adreczkowski z gr. 
Starynia gm. Lichnowy odsta
w ił w maju 1400 litrów choć je
go plan roczny wynosi tylko 800 
litrów.

Przekraczanie planów skupu 
mleka przez powiaty Elbląg, 
Lębork i  Gdańsk, jak i  przykła
dy sprzedaży mleka państwu 
ponad obowiązkowe dostawy 
przez wielu rolników i całe 
gromady w innych powiatach, 
świadczą o tym, że nie ma o- 
biektywnych trudności przy 
realizacji dekretu o obowiązko
wych dostawach mleka. Tylko 
tam chłopi nie realizują jeszcze 
dekretu, gdzie szwankuje praca 
aparatu skupu, gdzie nie kon
troluje się, kto odstawia mleko, 
a kto nie, gdzie brak codzien
nej roboty masowo - politycznej 
ze strony organizacji i  instan
cji partyjnych. Gdzie nie ro
zumie się, że nie może być mo
wy o realizowaniu polityki u- 
macniania spójni między mia
stem i wsią, gdy nie czuwa się 
nad pełnym i właściwym reali
zowaniem wszystkich obowiąz
kowych dostaw produktów rol
nych, a w konkretnym wypadku 
mleka, przez każde gospodar
stwo.

Trzeba więc, aby komitety 
powiatowe i gminne naszej par
tii oraz prezydia rad naro
dowych i  aparat skupu z powia
tów odstających w obowiązko
wych dostawach mleka, wyciąg
nęły odpowiednie wnioski z 
braków i niedomagań na swym 
terenie. Wtedy w każdym po
wiecie, gminie i gromadzie osią
gnie się pełne wykonanie pla
nów obowiązkowych dostaw 
mleka i  dorówna się przodują
cym powiatom,
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Czyte ln icy  i korespondenci piszą 

Fotograficzne brakoróbslwo
W czerwcu br. kupiłem błonę 

fotograficzną produkcji Zakła
dów Fotochemicznych Film Pol
ski. Jakież było moje rozczaro
wanie i zdziwienie, gdy wyszło 
m i z niej tylko 6 zdjęć (formatu 
6x6) zamiast 12. Dlaczego tak 
się stało?

Chodzi o to, że na papierze 
ochronnym błony fotograficznej 
drukowane są numery kolejne 
zdjęć, które muszą być umiesz
czone w ściśle określonych miej
scach, inaczej drukowanie ich 
w ogóle nie ma sensu, bowiem 
aparat fotograficzny ma na ty ł

6 z nich ukazało się w okienku 
aparatu.

Może mniej bym się zdziwił, 
gdyby sama błona była złej ja
kości. Wiem. że wyprodukować 
błonę nie jest łatwo, że do tego 
potrzebna jest olbrzymia praca 
i wielkie doświadczenie produk
cyjne. Ale błona krajowej pro
dukcji jest dobra, zrobiłem na 
niej 6 ślicznych zdjęć.

Wyobrażam sobie, ile wysiłku 
włożyli polscy inżynierowie, 
majstrowie i robotnicy, aby uzy
skać zadowalające wyniki. I  oto 
przez jakiegoś brakoroba, dobre 

wytwórni tak

poiowa zdjęćczasem na błonie, którą kupi-j m a rnu j się. 
łem, numery umieszczone sąj 
przypadkowo, tak że zaledwie1

LECH ZARZYCKI 
Warszawa

Żółwie tempo... ekspresu p o p y e h a n e g o  biurokracją
Ile czasu potrzebuje na prze-1 ska, która list, może właśnie dla

Tydzień

bycie drogi list ekspresowy, je
żeli nadawca i adresat znajdują 
się w tym samym gmachu?

Nad tym właśnie problemem 
zastanawialiśmy się, oglądając 
gęsto pokrytą znaczkami poczto
wymi kopertę listu ekspresowe
go, nadanego w dniu 20 czerw
ca br. przez Centralny Zarząd 
Przemysłu Taboru Kolejowego 
w Poznaniu, do redakcji pisma 
zakładowego przy Zakładach im. 
J. Stalina w Poznaniu. Według 
naszych obliczeń, list ten powi
nien był znaleźć się w redakcji 
jeszcze tego samego dnia. Inne
go zdania była poczta poznań-

tego, że był to szczególny eks
pres, przekazała go do redakcji 
o 4 dni później, a więc w dniu 
24 czerwca ^952 r.

Znane nam rekordy, bije jed
nakże biurokratyczny wyczyn 
pracownika Centralnego Zarzą
du Przemysłu Taboru Kolejowe
go, który, mając pod ręką goń
ca, dziwaczną decyzją zza biur
ka, kazał listowi ekspresowemu 
wędrować kilkanaście kilome
trów przez całe miasto.

JAN KRASNY 
Poznań

Wygląd niektórych domów i 
podwórek w Ożarowie świadczy 
o bardzo rzadkich lustracjach 
komisji sanitarnej.

Brak śmietników i góry śmie
ci, tworzące na podwórzu sied
liska robactwa i much, dziura
we dachy, studnie, do których 
spływają nieczystości — oto 
stan sanitarny z jakim spotkać 
się można w domu przy ul. Poz
nańskiej 31 i na tej samej ulicy 
w  domu nr 106.

Nie tylko o domy nie dba 
Prezydium Gminnej Rady Na
rodowej.

Na przedłużeniu ul. Floriana 
przy budowie osiedla mieszka-

S prawy U żarowa
niowego leżą na drodze kupy 
wywożonego tam gruzu i róż
nych odpadów. W dodatku dro
ga ta prowadzi do remizy stra
żackiej, która powinna mieć 
specjalnie wygodny wyjazd w 
razie pożaru.

W odległości 100 metrów od 
siedziby prezydium Gminnej 
Rady Narodowej leży w rowie 
duża ilość żelastwa, pozostała z 
rozebranego i częściowo pocię
tego czołgu. Żelastwo to już 
dawno powinno być odstawione 
do Centrali Złomu.

GUSTAW SZPICER 
Ożarów

Dom wypoczynkowy „Storczyk“ przoduje
Mój ojciec — murarz przed 

wojną nie znał nawet słowa 
„wczasy“ i nie mógł sobie wyo
brazić tego, żeby robotnik mógł 
gdzieś wyjechać na wypoczynek.

Ją byłem już trzy razy na 
wczasach, a w tym roku byłem 
na wczasach leczniczych w Po
lanicy - Zdroju. Administracja 
zespołu domów wczasowych i 
kierownictwo domu „Storczyk“ , 
w którym mieszkałem, bardzo 
dbały o wczasowiczów i uprzy
jemniały nam czas różnymi wy
cieczkami, wieczorkami, poga
dankami itp. Jedzenie było bar
dzo urozmaicone i smaczne. 
Przez całe trzy tygodnie pobytu 
czuliśmy się tu doskonale, cho
ciaż deszczowo - śnieżna pogoda 
nie wprowadzała w zbyt dobry 
humor.

Personel administracji DW | 
„Storczyk“ bierze udział we i

ad-współzawodnictwie między 
ministracjami i w pierwszym 
kwartale br. zdobył pierwsze 
miejsce.

Część personelu pracuje w ze
spole artystycznym. Byłem na 
jednym , z ich występów pt. 
„Uśmiech wczasów“ . Wesołe lu
dowe piosenki, dobre i gustow
ne stroje robiły bardzo miłe 
wrażenie. Członkami zespołu są 
przeważnie ZMP-owcy.

Życzę Funduszowi Wczasów 
Pracowniczych, żeby administra
cje wszystkich domów wczaso
wych miały tak sumiennych, 
pracowitych i uprzejmych pra
cowników jak Dom Wypoczyn
kowy „Storczyk“ w Polanicy- 
Zdroju, a na pewno wszyscy lu
dzie pracy będą z wypoczynku 
bardzo zadowoleni.

JER7.Y DOBROWOLSKI 
Warszawa

Kiedy na konferencji praso
wej w Oslo zapytano „genera- 
ła-dżumę“ , nowego dowódcę 
agresywnej armii atlantyckiej 
Ridgway‘a, czy jest zadowolo
ny z dotychczasowego objazdu 
krajów „atlantyckich“ , generał 
z nieoczekiwaną szczerością od
powiedział: „N ie zdaje m i się, 
by ktokolw iek znający wszyst
kie fakty, mógł być zadowolo
ny z obecnej sytuacji“ .

Nie tylko generał Ridgway 
miał tak kwaśną minę przy oce
nie sytuacji w krajach satelic
kich. Wszyscy politycy amery
kańscy i ich zachodnio-europej
scy wasale z prawdziwą wście
kłością patrzą na rozwój wy
padków w państwach paktu 
atlantyckiego. Bowiem wypadki 
te wskazywały i  wskazują na 
wielkie sukcesy ruchu obroń
ców pokoju w walce przeciwko 
ridgwayom i pomniejszym mar- 
shallowskim pieskom.

Duclos na wolności
Jak piorun z jasnego nieba 

— mówiąc słowami jednej z 
agencji zachodnich — uderzyła 
w koła waszyngtońskie wiado
mość, że walka narodów, zde
cydowany nacisk opinii pu
blicznej, przełamały kraty wię
zienia i spowodowały zwolnie
nie płomiennego bojownika 
o wolność Francji, sekretarza 
Partii Komunistycznej, deputo
wanego Zgromadzenia Narodo
wego — Jacąuesa Duclos.

Zerwanie kajdanów na rę
kach Duclos — to zwycięstwo 
ludu Francji nad amerykański
mi okupantami, to odparcie fa
szystowskiego ataku, przy po
mocy którego reakcja próbo
wała sterroryzować naród, to 
zwycięstwo sił pokoju nad siła
mi wojny. Wydając orzeczenie 
w sprawie zwolnienia Duclos, 
francuska Izba Oskarżeń tym 
samym potwierdziła pełne fia 
sko wszystkich ohydnych pro
wokacji rządu Pinay‘a. Nawet 
angielska agencja Reutera 
przyznać musi, że francuskie 
koła rządzące skompromitowa
ły się na całej lin ii. „Decyzja 
Izby Oskarżeń — pisze kore
spondent Reutera — ...poważnie, 
zaambarasowala rząd francuski. 
W jawnej sprzeczności z dekla
racjam i rzeczników rządu, skła
danymi od w ielu tygodni, sąd 
stwierdził, iż nie ma żadnych 
dowodów, by Duclos był are
sztowany na „gorącym uczyn
ku“  działalności, wymierzonei 
przeciwko wewnętrznemu bez
pieczeństwu państwa. Decyzja 
sądu pozbawia rząd Pinaya

na arenie
Zygmunt Broniarek

świata
kredytu“ , którego, dodajmy, n i
gdy zresztą nie posiadał.

„Cios dla rządu Pinay‘a“
Reakcyjna prasa nie tylko 

francuska, ale i  reprezentująca 
innych satelitów zachodnio
europejskich dosłownie aż zie
lenieje z wściekłości. Rzymski 
„Quotidiano“ stwierdza, że 
„decyzje paryskich władz sądo- 
wo-śledczych są poważnym cio
sem dla rządu Pinay‘a“ , a inne 
pismo reakcyjne „Momento“ 
pisze wprost, że „rząd“  francu
ski zn-lazł się w brzydkiej sy
tuacji“ . Między wierszami tych 
wynurzeń, łatwo wyczytać przy
czynę ponurych nastrojów za
chodnio-europejskich kół rzą
dzących: jest nią trwoga przed 
siłą mas ludowych, przed siłą 
opinii publicznej całego świata.

Opór mas ludowych powodu
je coraz głośniejsze zgrzyty w 
amerykańskiej machinie przy
gotowań wojennych. Słyszał te 
zgrzyty — choć starano się go 
od nich jak najszczelniej od
izolować — sekretarz stanu USA 
Acheson, w czasie swej ostatniej 
wizyty w Europie zachodniej. W 
Londynie przed ambasadą ame
rykańską utworzył się pochód 
ludzi z transparentami o niedwu 
znacznym wezwaniu pod adre
sem Achesona: „Acheson, w ra 
caj do domu!" W Berlinie za
chodnim powitały go ulotki z 
tym samym napisem. W Wie
dniu, na ulicach, prowadzących 
do dworca Franciszka Józefa, 
gdzie zatrzymał się pociąg wio
zący Achesona — wykw itły ty 
siące plakatów o identycznej 
treści. Była to odpowiedź naro
dów na amerykańsko-hitlerow- 
ski spisek przeciwko pokojo
wi, którego głównym „archi
tektem“ jest właśnie Acheson.
Charakterystyczna debata 

w Izbie Gmin
Coraz donośniej rozlega się 

głos milionów protestujący 
przeciw knowaniom wojennym 
podżegaczy zza oceanu, coraz 
głośniej rozbrzmiewa żądanie 
położenia kresu wojnie w Ko
rei. Prowokacyjne bombardo
wanie elektrowni na rzece Ja 
luczian, bombardowanie, które 
narody całego świata zrozumia
ły jako chęć rządu USA rozsze
rzenia konfliktu koreańskiego 
wywołało ostry protest opinii 
publicznej. W Anglii — nacisk 
opinii był tak silny, że labou- 
rzyści, dla rozładowania nurtu
jącego oburzenia i umocnienia

swojej pozycji, zażądali prze
prowadzenia debaty na ten te
mat. W czasie dyskusji, wielu 
posłów z ramienia Partii Pra-S 
cy, a nawet spośród konserwa
tystów z obawą i niepokojem 
mówiło o amerykańskiej pro
wokacji. Labourzysta Michael 
Foot oświadczył, że bombardo
wanie elektrowni „przyniesie 
ważkie komplikacje polityczne, 
przy czym bombardowanie to 
podjęte zostało w chw ili, która, 
jak  przyznał m inister spraw za
granicznych, była dogodna dla 
zakończenia rozmów rozejmo- 
wych“ . Inny labourzysta, Tom 
Driberg nazwał akcję amery
kańską „szaloną i  bezsensowną“ .

Ale debata w Izbie Gmin po
kazała równocześnie całą obłu
dę i perfidię kierownictwa La
bour Party. Przemawiający z 
ramienia „opozycji“  poseł Noel- 
Baker, cały ciężar „zarzutów“ 
pod adresem Churchilla spro
wadził jedynie do... konieczno
ści konsultacji między rządem 
brytyjskim i amerykańskim. 
Poza tym Baker wychwalał słu
żalczo Amerykanów, oświad
czając cynicznie, że za wcią
gnięcie Anglii w  awanturę ko
reańską naród angielski powi
nien Stanom Zjednoczonym 
...wyrazić wdzięczność. Nic dzi
wnego, że prawicowy dzien
nik angielski „Manchester Guar
dian“ napisał bez ogródek, iż 
„przemówienie Noel - Bakera 
mógłby wygłosić śmiało i  kon- 
serwatysta“ .

Milion podpisów
Fala protestów przeciwko a- 

merykańskiej polityce awantur- 
nictwa i prowokacji ogarnia co
raz szersze 'warstwy społeczeń
stwa we wszystkich krajach 
kapitalistycznych. Również i  w 
samych Stanach Zjednoczonych 
uporczywe torpedowanie roko
wań rozejmowych i próby roz
szerzenia płomienia agresji przez 
soldateskę amerykańską pogłę
biają nastroje niepokoju i  wzma
gają żądanie zakończenia woj
ny koreańskiej. Nowym przy
kładem tych zadań jest fakt ze
brania przez przedsiębiorcę bu
dowlanego R. Coultera ze sta
nu Arkansas miliona podpisów 
pod petycją do Trumana, do
magającą się natychmiastowej 
wymiany jeńców. Coulter jest 
ojcem żołnierza amerykańskie
go, znajdującego się w niewoli 
koreańskiej. Milion podpisów 
pod petycją do Trumana — to 
świadectwo, że nawet w Sta-

W S T O L I  C  Y

Miasteczko zlotowe na Grochówie

K ro p k i  nad  „ i“
HONOR ATLANTYCKIEGO  

GENERAŁA
Marszałkiem,'' pinay‘owskiej 

Francji jest od niedawna nie
jak i Juin, b. kolaboracjonista 
Mieszczański tygodnik francu
ski, ,,1‘Obserwateur“  charakte
ryzuje tego, jak  pisze, „ w yb it
nego Francuza“ , następująco: 
„Ju in  ma specjalne pojęcie o 
honorze wojskowym i myśli,

jak owi kondotierzy z epoki 
Odrodzenia... Jest on wciele
niem ducha Vichy, więc ■ żywi 
w ie lk i szacunek dla siły — jest 
proniemiecki, gdy naziści są s il
niejsi, proamerykański — gdy 
niebezpiecznie byłoby nim nie 
być...“

No, cóż, bywali w  historii 
tacy kondotierzy, którzy w isieli 
dopiero za drugim razem, (wo)

W ubiegłym tygodniu młodzi robotnicy budowlani z Grochowa wykonali zobowiązania zlo
towe Na Grochówie w ciągu k ilku  dni wyrosło miasteczko zlotowe, w którym  w  dni 
Zlotu zamieszkają młodzi przodownicy pracy z całej Polski. Na zdjęciu fragment mtos|ec?ica

zlotowego na Grochówie F o to  c a f  — w d o w iń s k i

nach Zjednoczonych, których cr 
bywatele narażeni są najbar
dziej na rozpasaną propagandę 
wojenną, rośnie zrozumienie ko
nieczności położenia kresu roz
lewowi k rw i w  Korei.

Parlament pokoju
Dążenie do zakończenia woj

ny koreańskiej, dążenie do prze
kreślenia innych agresywnych 
planów amerykańskich ludo
bójców — przenika dziś coraz 
większą liczbę ludzi na całym 
świecie. W ich imieniu i dla 
obrony ich interesów zebrała 
się w Berlinie nadzwyczajna 
sesja Światowej Rady Pokoju. 
Trzy zagadnienia znajdują się 
na porządku obrad tego świato
wego parlamentu bojowników 
o pokój, trzy zagadnienia k lu 
czowe dla sprawy zachowania 
pokoju: 1) pokojowe rozwiąza
nie problemu niemieckiego i ja
pońskiego, 2) niezwłoczne za
przestanie wojny w Korei, 3) 
wyścig zbrojeń a walka o za
warcie paktu pokoju.

Węzłowe znaczenie dla naro
du polskiego ma sprawa poko
jowego rozwiązania problemu 
niemieckiego na bazie zjedno
czenia kraju w  wyniku wol
nych wyborów ogólnoniemiec- 
kich i  zawarcia z przyszłym 
rządem zjednoczonych Niemiec
— wszechstronnego traktatu 
pokojowego. Znalazło to wyraz 
w przemówieniu delegata pol
skiego, wybitnego pisarza, Leo
na Kruczkowskiego. „Chcę z te
go miejsca — oświadczył K ru
czkowski — powiedzieć wszyst
kim, k ra j swój szczerze m iłu ją 
cym Niemcom, że naród polski 
pragnie gorąco pokojowego 
współżycia z całymi Niemcami
— i dlatego popiera całkowicie 
dążenie do ich pokojowego zje
dnoczenia. Pokojowe, zjednoczo
ne, demokratyczne Niemcy są 
dzisiaj jedną z najważniejszych 
konieczności pokojowego współ
życia narodów — i naród polski 
gotów jest walczyć o tę sprawę 
razem z niemieckim ludem, ra
mię w ramię z niem ieckim i pa
trio tam i i wszystkimi obrońca
m i pokoju“ .

Pokój zwycięży!
Obrady Światowej Rady Po

koju znajdują się w centrum 
uwagi wszystkich miłujących 
pokój ludzi. Mają one bowiem 
na celu rozszerzenie tego w iel
kiego ruchu, pogłębienie i wzmo
cnienie walki o pokój w obli
czu wzmożonych przygotowań 
wojennych imperialistów ame
rykańskich. Proponując zwoła
nie jeszcze,w tym roku Świa
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju — przewodniczący Ra
dy prof. Joliot - Curie nakre
ślił zadania obrońców pokoju i 
powiedział: „Jest rzeczą abso
lutnie konieczną abyśmy przy
c ią g n ę l i  d o  n a s z e j p r a c y  n ie z l i 
czone rzesze mężczyzn i kobiet
— wszystkich tych, którzy de
legowali nas na ostatni Kon
gres Pokoju, wszystkich, którzy 
później przystąpili do naszych 
szeregów, jak  również tych, 
którzy pragną pokoju lecz do
tychczas nie znaleźli jeszcze 
drogi do nas“ .

Wielki zasięg ruchu pokoju, 
jego wzmacnianie się i rozsze
rzanie, jego sukcesy w walce o 
pokrzyżowanie ludobójczych 
planów amerykańskich — wszy
stko to dodaje bojownikom o 
pokój sił do dalszej walki. „Ma
my — powiedział prof. Joliot- 
Curie — podstawy do optymiz
mu, ponieważ możemy stw ier
dzić, że obóz wojny zaczyna 
chwiać się w swoich podsta
wach. W wyścigu między wojną 
a pokojem zdołamy na czas o" 
budzić sumienie świata i  stwo
rzyć niezwyciężoną silę. Pokój 
zwycięży!“ .

Młodzież Warszawy przygotowuje 
podarki dla delegatów na Zlot

Młodzież z warszawskich za
kładów pracy przygotowuje po
darki dla delegatów na Zlot. 
Młodzież stoczni rzecznej wy
konała model barki. Młodzie
żowcy Metrobudowy wykonali 
piękny model wieży szybowej, 
oraz transportera.

Wśród podarków wykonanych 
przez młodzież stolicy znajduje

się model powielarni, zegary, 
puchary, modele maszyn, swe
try, artystycznie wykonane em
blematy ZMP.

Młodzież szkół warszawskich i 
harcerze przygotowali także po
darki — starannie wykonane 
albumy, zakładki i okładki do 
książek, pudełka, chusteczki, 
paski i inne podarki. (kw)

C zyte ln ia  i ka w ia rn ia  nad brzegiem W isły
p a łacykuNa budowie Centralnego Par

ku Kultury na Powiślu po wy
burzeniu baraków przystani 
ZS „Budowlanych“ przystąpio
no do porządkowania tego te
renu. Na miejscu dawnej przy
stani urządzony zostanie wiel
k i taras tuż nad samym brze
giem rzeki. Na tarasie tym 
urządzona zostanie czytelnia na 
wolnym powietrzu. Książki i 
pisma wydawać będzie kiosk, 
który zostanie ustawiony na 
tarasie. Będzie to niejako filia 
czytelni, która urządzona bę

dzie w zabytkowym 
Sanguszków. '

Obok tarasu-czytelni urządzo
na zostanie duża kawiarnia w 
pomieszczeniach dawnej przy
stani ZS „Ogniwo“ .

Przy ulicy Rozbrat brygady 
MPRD i MPRB prowadzą robo
ty przy budowie kina na wol
nym powietrzu na 500 miejsc 
siedzących i 2000 stojących oraz 
dużego parkietu tanecznego.

Wszystkie te urządzenia zo
staną oddane do użytku 22 
lipca. (i)

8 pomysłów z dziedziny mechanizacji 
na cześć 22 Lipca

Operator sprzętu mechanicz
nego Zjednoczenia BW-5 Ta
deusz Budzyński postanowi! dla 
uczczenia święta 22 Lipca zło
żyć 8 pomysłów z dziedziny 
mechanizacji. Jednocześnie we
zwał on do podejmowania po
dobnych zobowiązań innych 
operatorów sprzętu i inżynie
rów technicznych baz sprzęto
wych.

Tadeusz Budzyński członek 
Stołecznego Klubu Racjonaliza
torów pomimo młodego wieku 
jest jednym z aktywniejszych 
racjonalizatorów na terenie 
Warszawy. Do chwili obecnej 
zgłosił już 9 pomysłów z dzie
dziny mechanizacji z których 
5 znalazło zastosowanie.

(z)

Pierwszy występ „M a lw “  u W arszawie
Dnia 4 bm. o godz. 19.30 

w Teatrze Narodowym wystą
pi po raz pierwszy przed war
szawską publicznością polski 
zawodowy zespół taneczny 
„Malwy“ , zorganizowany przez 
„Artos“ . Zespół „Malw“ , który 
odniósł duży sukces artystyczny 
w czasie „Dni Krakowa“ , po
każe cztery tańce ludowe pol
skie „Krakowiak“ , „Zaloty ło
wickie“ , „Wesołe naśladownic
two chłopców“ , „Spotkanie w

Warszawie“ , — dwa tańce ra
dzieckie „Bulba“ i „Ulitoszka'4 
(korowód dziewczęcy) i taniec 
„Spartakiada“ , będący transpo
zycją taneczną ćwiczeń sporto
wych. Nadto kierowniczka ze
społu, znana baletmistrzyni i  
tancerka Stanisławska odtańczy 
dwa tańce.

Występy „Malw“ będą uroz
maicone produkcjami znanych 
solistów.

Jie ma słojów i nie ma odpowiedzi
Przechowywanie cukierków 

niezawijanych w stołecznych 
sklepach spożywczych ciągle je
szcze jest niezadowalające. Sło
dycze leżą odkryte w przypad
kowych pudełkach lub karto
nach.

Hurtownia nr 1 Wojewódz
kiego Przedsiębiorstwa Hurtu 
S p o ż y w c z e g o  z o b o w ią z a ła  s ię

przed paru miesiącami dostar* 
czyć detalistom warszawskim 
specjalne słoje do przechowy
wania słodyczy. Jednakże do 
chwili obecnej mimo zapytań 
detalistów, czy mają czekać na 
słoje, czy też starać się o ni» 
sami, odpowiedzi nie dała.

Słodycze więc leżą i czekają.
C z y  długo jeszcze? (w j)

Dla usprawnienia tu ry s ty k i w sto licy

WŚRÓD PISARZY NIEMIECKICH
Olbrzymie manifestacje robot

nicze w Niemczech zachodnich 
przeciw „układowi ogólnemu“ , 
masakra w Essen, której ofia
rą padł młody patriota Filip 
Müller, potężne demonstracje w 
NRD piętnujące zdradę Ade- 
nauera — oto było tło obrad i 
dyskusji I I I  Kongresu Pisarzy 
Niemieckich, w którym wzięła 
udział delegacja literatów pol
skich.

A  przecież sytuacja ta me jest 
bynajmniej dla pisarzy niemiec
kich wyjątkowa. Walczą oni na 
bardzo trudnym odcinku fron
tu, w atmosferze ustawicznego 
napięcia, podsycanego prowoka
cjami bońskiego rządu i dyry
gujących nim okupantów. O ile 
za’eżńość literatury od polityk: 
i konfliktów dnia codziennego 
jest niewzruszalnym pewnikiem, 
o tyle pewnik ten nabiera oso
bliwego znaczenia na gruncie 
niemieckim. Tutaj walka, któ
rej stawką są losy narodu nie
mieckiego, nie tylko wtargnęła 
na karty utworu literackiego, 
nie tylko toczy się w literatu
rze, lecz także o samą literatu
rę, o jej istnienie. Dziś rozstrzy
ga się w skali ogólnoniemieckiej 
kwestia dalszego rozwoju nie
mieckiego piśmiennictwa, jego 
przyszłości, kwestia życia i 
śmierci literatury, której w za
chodnich strefach grozi niechy
bna zagłada.

Nie ulega wątpliwości, że hit- 
leryzacja i amerykanizacja ży
cia kulturalnego w zachodnich 
Niemczech, oraz wojenne plany 
agresorów, którzy chcą rozpo- 
łowić na trwale żywy organizm 
niemiecki, aby tym mocniej 
przywiązać do rydwanu swych 
interesów Niemcy zachodnie — 
godzą bezpośrednio w serce li
teratury niemieckiej. Niebezpie
czeństwo to odczuwają zresztą 
pisarze w Trizonii i nawet ci, 
którzy odnoszą się niechętnie 
do Niemieckiej Republiki De
mokratycznej, nie ukrywają

Haman Karsl

swoich obaw o przyszłość nie
mieckiej kultury w zachodnich 
Niemczech. Jakżeż znamienny 
jest pod tym względem artykuł 
Artura Rudolfa Schroedera, o- 
głoszony w „Literatische Welt“ , 
organie Akademii Literatury w 
Darmsztacie. Sam tytuł artyku
łu alarmuje: „Niewykorzystane 
dziedzictwo“ . Autor stwierdza 
be: ogródek upadek czytelnic
twa i pogardę dla olbrzymiego 
dorobku przeszłości w zakresie 
literatury. Klasyków nikt nie 
wydaje i mało kto czyta. Les
sing, Goethe, Schiller stali się 
martwym pojęciem. Jeśli tu i 
ówdzie zabłąka się na witrynie 
księgarskiej dramat Goethego 
lub zbiorek poezji Heinego, to 
dzieła te tracą wszelki sens, o- 
toczone rojem pamiętników Hai
dera, Guderiana i innych zbrod
niarzy hitlerowskich. Dodajmy, 
że ogólny nakład pornograficz
nych czasopism w Niemczech 
zachodnich — według relacji 
brytyjskiej „Die Welt“ — prze
kracza milibn egzemplarzy.

Dewaluacja literatury nie
mieckiej w Trizonii nie jest, 
rzecz jasna, zjawiskiem przy
padkowym: lecz następstwem
celowej polityki protektorów za
chodnich Niemiec i ich bońskiej 
agentury. Systematyczne zale
wanie kraju ohydną namiastką 
literacką lub książkami, które 
degradują człowieka do bez
wolnej istoty miotającej się w 
sieci instynktów, mają na ce
lu znieczulenie moralne i ogłu
pienie szerokich rzesz społeczeń
stwa zachodnio-niemieckiego, a 
zwłaszcza młodzieży, by uczynić 
ją bardziej podatną dla zbrodni
czych zamierzeń amerykańskich 
i hitlerowskich imperialistów.

W obliczu niebezpieczeństwa 
zagrażającego kulturze i litera
turze niemieckiej na zachod
nich obszarach kraju, postępo

wi pisarze niemieccy, których 
lwia część skupia się w Niemie
ckiej Republice Demokratycznej, 
są powołani do reprezentowania 
i obrony ojczystego piśmiennic
twa. Ich utwory związane z re
wolucyjnym nurtem społecznym 
ludu niemieckiego, ich posłan
nictwo, którym obarcza ich 
współczesna epoka, ich zdecydo
wanie antyfaszystowska posta
wa i współudział w wielkim 
dziele demokratyzacji całych 
Niemiec daje im prawo i na
kłada na nich obowiązek wystę
powania w roli rzeczników i 
przedstawicieli niepodzielnej 
narodowej literatury niemiec
kiej. Berliński Kongres upom
niał się słusznie o prawo, któ
rego pisarze Niemiec zachod
nich wyrzekli się dobrowolnie, 
lub pod przymusem, które zdra
dzili na rzecz kosmopolitycznej 
amerykańsko-hitlerowskiej „ku l
tury“ szerzącej spustoszenie w 
Trizonii.

Prawa nakładają również obo
wiązki. O nich to mieliśmy wła
śnie sposobność rozprawiania w 
wielu rozmowach, które prze
prowadziliśmy z pisarzami nie
mieckimi, zwłaszcza z Bredlem, 
Marchwitzą, Hermlinem i Clau- 
diusem. Czytelnik niemiecki do
maga się teraz — tak brzmiał 
końcowy wniosek wszystkich 
wywodów — literatury, z któ
rej mógłby odczytać prawdę o 
czasie dzisiejszym i znaleźć pod
nietę do dalszej walki o pokój 
i jedność Niemiec. To hasło do
minuje we wszystkich debatach 
literackich i ono też górowało w 
sali Kongresu Pisarzy Niemiec 
kich. „Pisarzu, a ty co zrobi
łeś dla dzieła pokoju?“ — tak 
brzmiał olbrzymi napis czernie 
jący na białej tablicy nad sce
ną.

Istota problematyki współcze
snego pisarstwa niemieckiego 
sprowadza się, z grubsza biorąc, 
do dwóch zagadnień.

Do bram literatury niemiec

kiej dobija się gwałtownie 
współczesna tematyka. Otwar
cie na ościerz drzwi problemom 
drra dzisiejszego i ożywienie 
piśmiennictwa treścią, która 
przepaja wysiłki klasy robot
niczej, budującej nowe życie w 
LNiemieckiej Republice Demo
kratycznej, jest pierwszym wa
runkiem rozwoju literatury nie
mieckiej. Obecnie w tej dziedzi
nie dzierży prym poezja, reagu
jąca żywo na wydarzenia, któ
re kształtują losy Republiki i 
całych Niemiec. Ostatnie zbio
ry wierszy Bechera, Brechta, 
Hermlina, Kuby, Zimmeringa, 
Stranki i innych świadczą o du
żej wrażliwości lirycznej i doj
rzałości ideowej niemieckich 
poetów. Wydany w obecnym ro
ku zbiór pt. „Neue Deutsche Ly- 
r ik “ zawiera sporą ilość strof 
młodych autorów, które wyróż
niają się bojową tendencją spo
łeczną i dużą rozpiętością for
my (od strof klasycyzujących 
poprzez wolny wiersz, do pieśni 
ludowej), układającej się w róż
norodny, ale zdecydowanie rea
listyczny kształt. ty  zakresie 
poezji widać również najwięk
szy dopływ młodych kadr.

Proza, reagująca z natury rze
czy nieco powolniej na wyda
rzenia aktualnej rzeczywistości, 
ma do odrobienia wiele zale
głości. Większość współczesnych 
powieści żyje dalszą i bliższą 
przeszłością. Powodem opóźnie
nia: stała się konieczność grun
townego obrachunku z hitlerow
ską przeszłością i rewizji ostat
nich okresów historycznych ód 
epoki Wilhelmińskiej poprzez 
Weimar do klęski Trzeciej Rze
szy. To zadanie spełniły powie
ści Anny Seghers, braci Man- 
nów, Bredla, Renna, Arnolda 
Zweiga, Wolfa, Uhsego itd. Te
raźniejszość odbija się we współ
czesnej powieści i noweli frag
mentarycznie, niepełnie. Opo
wiadania i powieści Claudiusa 
(„Ludzie po naszej stronie“ , „O 
ciężkim początku“ , „Narodziny“ ), 
Hermlina („Pierwszy szereg“ ), 
Heuricha i młodych pisarzy — 
Nołla, Kipphardta, Schwarza,

Hilda, Langnera — zapowiadają 
przełom, ale nie potrafią w peł
ni zaspokoić rosnącej wciąż cie
kawości czytelników. W każ
dym razie świadczą one, jak 
również polemiki, toczone na 
lamach czasopism literackich, że 
pisarze niemieccy rozpoczęli 
bitwę o aktualną powieść i są 
zdecydowani konsekwentnie ją 
przeprowadzić.

Drugim odcinkiem literackiej 
ofensywy jest walka o odrodze
nie postępowej tradycji literac
kiej i jej krytyczne przewarto
ściowanie. Z przyczyn na wstę
pie wspomnianych trudno 
wprost przecenić wagę tego za
gadnienia. Wskrzeszenie zdoby
czy Odrodzenia, Oświecenia i 
złotego okresu niemieckiej kla
syki jest jednym z doniosłych 
elementów walki o polityczne i 
duchowe zjednoczenie Niemiec. 
Wędrówki po księgarniach, re
lacje Akademii Nauk, spotkania 
z historykami literackimi i kry
tykami w Weimarze, pozwoliły 
nam zorientować się w ogro
mie pracy i wysiłków w tej 
dziedzinie. Utwory Grimmels- 
hausena, Lessinga, pierwsze czę
ści 40-tomowego krytycznego 
wydania Goethego, sześciotomo- 
we wydanie Heinego, dwutomo
wy wybór pism filozoficznych 
Herdera, dzieła Kellera, Fonta- 
nego, Raabego, pisma Freili- 
gratha, Weertha, dramaty Bruc
knera — oto dalece niepełny re
jestr wznowień zaopatrzonych z 
reguły obszernymi wstępami 
krytycznymi i  przypisami.

Na uwagę zasługuje cykl 
tzw. „Lesebücher“ , redagowa
nych przez Waltera Victora, tj. 
popularnych antologii klasyków 
przeznaczonych dla szerokich 
rzesz nawet mniej zaawansowa
nych czytelników. Każda z nich 
jest wyposażona w chronologi-. 
rzną tabelkę, orientującą w wy
darzeniach epoki i życiorysie pi
sarza, w wyczerpującą przedmo
wę i dużą ilość ilustracji. Do
tychczas ukazały się antologie 
Lessinga, Herdera, Goethego, 
Schillera, Heinego, Forstera, a

z obcych klasyków antologie 
Bielińskiego i Tołstoja. Osobny 
rozdział stanowią monografie 
krytyczne i prace z zakresu hi
storii literatury, których w yli
czenie i ocena zajęłyby zbyt 
wiele miejsca. W pracach ba- 
dawczo-krytycznych widać już 
teraz systematyczność i plano
wą celowość, a ich główna wy
tyczna klaruje się coraz bar
dziej w myśl zasad krytyki mar
ksistowskiej.

Jak z powyższych relacji wy
nika, pisarze niemieccy biorą 
czynny udział w ostrej walce 
klasowej, która toczy się we 
wszystkich dziedzinach życia 
społecznego.

I I I  Kongres Pisarzy Niemiec
kich zamanifestował gotowość 
obrony Republiki i kuitury nie
mieckiej przed wszelkimi zama
chami ze strony obcych i rodzi
mych wrogów narodu niemiec
kiego. Olbrzymia większość pi
sarzy niemieckich, skupiona wo
kół sztandarów SED, podejmuje 
w obecnej chwili ofensywę na 
froncie ideologicznym, gotowa 
do spełnienia zadań, którymi 
obarcza ich dżień dzisiejszy. 
„Jesteśmy gotowi do obrony Re
publiki — powiedział Stefan 
Hermlin w referacie ideologicz
nym wygłoszonym na zjeździe — 
ponieważ jesteśmy gotowi do 
obrony naszej narodowej litera
tury i je j przyszłości. Będziemy 
bronili Republiki, ponieważ Re
publika jest pokojem. Będziemy 
bronili Republiki, gdyż nie chce
my więcej widzieć u nas kon
cernu Flicka i junkrów. Obroni
my Republikę przeciw amery
kańskim łowcom głów i bońskim 
zbrodniarzom wojennym, gdyż 
chcemy bronić naszych dzieci, 
ich nowych szkół i wyższych 
uczelni, naszych pałaców kul
tury i teatrów, gdyż nie chce
my, aby na nasze przedszkola 
spadł deszcz bakterii tyfuso
wych, gdyż uważamy, że na
szym polom przynoszą większe 
korzyści nasze i radzieckie trak
tory, aniżeli amerykańskie czoł
gi“ .

Ruch turystyczny w stolicy 
wzrasta z każdym rokiem. W 
roku 1949 zwiedziło Warszawę 
996 różnego rodzaju wycieczek 
z prowincji z łączną liczbą 
271.690 osób. W roku 1951 licz
ba zwiedzających stolicę wzro
sła do 322.700 osób. W czasie 
od 1 stycznia br. do 31 maja 
zwiedziło Warszawę 74.718 osób, 
w 533 wycieczkach.

Przy tym dużym ruchu wy
cieczkowym dał się zauważyć 
brak koordynacji między insty
tucjami zajmującymi się tury
styką a mianowicie PTTK, 
„Orbisem“ i  Stołecznym Biu
rem Obsługi Turystycznej. 
Przybywające do stolicy wy
cieczki napotykały na różnego 
rodzaju trudności. Dlatego też 
Prezydium Stołecznej Rady Na
rodowej postanowiło powołać 
samodzielny referat turystyki, 
którego zadaniem będzie plano-

turystyki na terenie m. st. 
Warszawy. *

Dla usprawnienia obsługi tu
rystów poszczególne zaintereso
wane wydziały Prezydium St. 
R. N. otrzymały odpowiednie 
polecenia. Wydział kultury ma 
zbadać możliwości zorganizo
wania przechowalni i punktu 
wypoczynkowego dla wycieczek 
w pobliżu Dworca Głównego. 
Wydziały oświaty, kultury i 
kwaterunkowy zajmą się rów
nież we własnym zakresie wy
szukaniem odpowiednich po
mieszczeń na punkty wypo
czynkowe. Ponadto wydział 
kultury wyszuka kilka świetlic 
w zakładach pracy gdzie mogą 
być zorganizowane punkty wy
poczynkowe dla turystów.

Dla wyżywienia wycieczek 
wydział handlu spowoduje zor
ganizowanie stołówki turysty
cznej, gdzie ceny obiadów skal-

wanie. koordynowanie i nadzo- kułowane będą tak jak w sto- 
rowanie działalności w zakresie I łówkach pracowniczych. ( i )

T E A T R Y
P o ls k i — „O ż e n e k "  — g. 19. K a 

m e ra ln y  — „ K r ó l  1 a k to r "  — g. 19. 
N a ro d o w y  — n ie c z y n n y . N o w y  — 
„S e n  n o cy  le t n ie j "  — g. 19. P o w 
szechny — „R o d z in k a "  — g- i9 ' 
S yrena  — „T o  się p o k a ż e ..."  — 
g. 19.15 W spó łczesny — „T rz y d z ie ś c i 
s re b rn ik ó w "  — g. 19. N o w e j W a r
szaw y — n ie c z y n n y . D om u  W o jska  
Polskieero — „O to  A m e ry k a “  — 
g. 19. S a ty ry k ó w  — n ie c z y n n y . G u 
l iw e r  — „G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l i 
p u tó w "  — g. 16.30. L a lk a  n ie 
c z y n n y . M u z y c z n y  — „W a c h la rz  
g. 19. L e tn i — „O ż e n ić  się n ie  m o
gę“  _  g. 19.15. A te n e u m  — „Focią« , 
do M a r s y li i " .  C y rk  n r  4 (M a rsza ł
k o w s k a  ró g  R u tk o w s k ie g o ) — g-
19.30.

K I N A
M o s k w a  -  „K a w a le r  Z ło te j

G w ia z d y "  — g. 15-3°> i 8’ ,,20:3“ ; Pa la '  
d iu m  — „S tre fa  za cho d n ia  — g.
16.15.18.30, 20.45. P ra lia - - ,.S ta lo w i bo 
jo w n ic y "  -  g- 17. 19. 2 ł- S14sk  -  
„S ta lo w i b o jo w n ic y "  ® ',17’ 19, 21, 
A t la n t ic  — „W  d n i p o k o ju  — g. 11, 
16 18 20. P o lo n ia  — ,,M azow sze“  — 
g ’ 16 ’ 17 15 18.30, 19.45, 21 S to lic a  — 
„ k a  ’ g ra n ic y "  -  S- 1«. 18. 20. W -Z  
— „N ę d z n ic y "  — sena  n  — g. 16, 
18.15, 20.30. 1 M a j — „N ę d z n ic y "  — 
se ria  I  — g- 16, 18> 20. O cho ta  — 
„ K a r ie r a  w  P a ry ż u "  — g. 16, 18, 20. 
S y re na  — „ W ie lk i  k o n c e r t "  — g. 16, 
18, 20. Tęcza  — „Z e w  m o rz a "  — g. 
16, 18, 20. L o tn ik  — „M ło d o ś ć  C h o p i
n a "  — g. 16-30 1 19.

PORANKI

A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i"  — g. 13. 
P o lo n ia  — „P e w n e j n o c y "  — g. 14. 
S y re na  — „N ic o la u s  N iC k le b y "  — 
g. 14.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o 
s i 1.35 z ł.

R A D I O
S O B O TA  5 L IP C A

P rogram  I  — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.05, 15.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o 
ra n n y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
6.30 M u z y k a  p o lska , 7.20 M u z y k a  
ro z rv w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io 
w y , 8.00 K o n c e r t , 8.30 A u d . d la  obo 
zów  i  k o lo n i i  le tn ic h , 8.50 P rz e rw a , 
10.00 F . R y b ic k i :  S u ita  ś ląska  . w  
w y k .  c h ó ru  i  o r k ie s tr y  P. R. p .d . 
J. K o ła c z k o w s k ie g o , 10.15 R om a n 
ty c y  n ie m ie c c y  — k o n c e r t  w  w y k .

O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j,  p .d . A . Re
z le ra , 10.55 „B łą d  M a ćka  N o w a k a "  
ode. opow . W . Z a le w sk ie g o , 11.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 „G ło s  
m a ją  k o b ie ty " ,  12.15 W alce  i p o lk i,  
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 „N a  s w o j
ską n u tę " ,  13.15 In fo rm a c je , 13.20 
K o n c e r t o rk ie s try  m a n d o lin is tó w  
Ł ó d z k ie j R ozg ł. P. R. p.d. E. C iu k -  
szy, 13.59 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  
w y k . M a łe j O rk . R ożg l. Ś lą s k ie j p .d . 
j .  L ie rsza , 17.00 E t iu d y  F. L is z ta , 
t7.15 N a jc ie ka w sze  aud. p rzysz łego  
ty g o d n ia , 17 30 S łuchacze  p iszą. 17.35 
Z naszych  p ie śn i — śp iew a  J. K r y 
s ińska , 18.00 „ A r a k  i  in n i "  re p o rta ż  
M . W ro n e k ie j,  18.20 K o n c e r t K ra k .  
O rk . i  C hó ru  P. R. p. d. J. G e rta , 
19.05 W. A . M o z a r t : Tańce  n ie m ie c 
k ie , 19.15 „Z e  s ta ry c h  k s ią g "  — aud. 
w  oprać . Z . M ila n o w ic z a , 19.30 Na 
m u zyczne j fa l i ,  20.26 W iad . s p o rto 
we, 20.30 K o n c e r t  s o lis tó w , 20.45 
A u d . d la  w s i, 21.00 G ra  O rk . T a 
neczna P. R. p .d . J. C a jm e ra , 21.40 
„P a m *a tk a  z c e lu lo z y "  ode. pow . I .  
N e v e r ly , 22.00 M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 
23.10 M u z y k a  taneczna  w  w y k . L ip 
s k ie j O rk . T a n . p .d . K . H enke lsa .

Program  I I  — na fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.10, W ia d o 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o 
ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 T anecz
ne m e lo d ie  lu d o w e , 7.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 8.00 K o n c e r t , 8.30 A u d . 
d la  obozów  i  k o lo n i i  le tn ic h , 8.50 
P rz e rw a , 14.15 K o n c e r t  C h ó ru  R ozg ł. 
W ro c ła w s k ie j P . R. p .d . E. K a jd a -  
sza, 14.40 P rz e g lą d  p ra s y  l i te r a c k ie j ,  
14.50 U tw o ry  s k rz y p c o w e  g ra  W . 
H e in r ic h -P o la e h o w s k a , 15.10 „S y n o 
w ie “  ode. p ow . W . B re d la , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 A n d re  M essager — 
„D w a  g o łą b k i"  s u ita  b a le to w a , 16.35 
K o n c e r t p o p u la rn y , 17.15 S ty liz o w a 
na p o lska  m u z y k a  lu d o w a  w  w y k .  
K a p e li i  Zesp. W ok. R ozg ł. W arsz. 
p .d . S t. N a w ro ta , 17.45 N o w o śc i poe
ty c k ie ,  18.00 P ieśn i w y b ra n e  z I  p o l
sk iego  w y d a n ia  50-ctu ra d z ie c k ic h  
p ie śn i lu d o w y c h  p. re d . d r. Z . L is -  
sa i  O lg i Ł a d y , 18.30 W szechnica  R a
d io w a , 18.50 G łos m a ją  k o b ie ty , 19.05 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 20.00 P rz y  sobocie  po 
ro b o c ie , 21.26 W ia d . s p o rto w e , 21.30 
P ię k n e  g łosy , 21.55 „ H is to r ia  oszu
sta m a try m o n ia ln e g o "  — h u m o re 
ska K . C apka , 22.15 R ep o rta ż  z IV  
M ię d zyn a ro d o w e g o  T u rn ie ju  Szacho
w ego w  M ię d z y z d ro ja c h , 22.20 M e lo 
d ie  o p e re tk o w e , 23.00 M u z y k a  ta 
neczna.
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